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Churchill mówi... | Order „Virtuti Militari" 


„ (SAP). O dyskusji Stalin - Chur-| dach, obalających dotygączasowe za- pE ~ ; ik Ti 

chill można mówić na płaszczyźnie | sady kapitalistyczne zysku Ludy na piersi mar sza |e| itO i 
czysto politycznej. Można ich ostre ij te sę niewątpliwie Bardziej niż Chur- ; 
drastyczne wypowiedzi oceniać z| chill szczerze zatťoskane o bezpieczeń- Wśród ruin Warszawy 
punktu widzenia różnic interesów | stwo i dobrobyt, o wolność i postęp - 
państwowych Związku Radzieckiego |i o zabezpieczenie się przed widmem W alarm twego pobyta s Mant: 
z jednej strony a Wielkiej Brytanii z| wojny i tyranii. Tyle,. że pragną te pay « godllnih edoski “a. 
drugiej. A może nawet już nie Wiel- | swoje cele urzeczywistniać w sposób, sada Miejskego, is psdohasóuiy byl ` 
kiej Brytanii jako całości, ale intere- | który one uważają za właściwy i sku- przez prezydenta miasta, inż, St. Tołwińskie 
sów jej szczupłej garstki kapitalistów, ! teczny. go. W czasie tej wizyty wręczono marsz, Ti- 
którzy czują się zagrożeni wolno, ałe|. Wystąpienie byłego premiera Wiel te album z widokami ruin Warszawy. 
w sposób nieunikniony  postępujący- | kiej Brytanii nie jest niczym innym — Następnie goście jugosłowiańscy udali się 
mi naprzód reformami społecznymi | w tej perspektywie patrząc — jak ma- w towarzystwie prezydenta miasta, kierownle ` 
we własnym kraju. Te różnice nie by- |nifestem reakcji - młedzynarodowej, a Biura Odbudowy Stolicy, inż. Pietrow. 
ły i nie są dla nikogo tajemnicą. Nie |nawołującym do moóbiłizacji wszyst- „ża na teren! odbódowy mestu im. Posia- 

E T i s p : ! skiego, gdzie wyjaśnień udzielał kierow- 
ujawniały się one zbyt ostro w okre-|kich sił wrogich postępowi. Rewolu- nik odbudowy mostu i projektodawca, ing. 


O godzinie 14-ej dnia 15 marca b. r.] wszystkich narodów zjednoczonych, dla 
w sali Pompejańskiej Belwederu ze-| wszystkich naredów demekratycznych, w u- 
brali się członkowie Prezydium KRN į 7%anie tego wielkiego bohaterstwa, którege 
ob. ob.: Grabski, Barcikowski, Zam- kryła był Pan w latach historycznej 
browski, członkowie. Rządu „Jedności kai każe Seain dr yatla 
Narodowej. z wicepremierami Gomul- najwyższe odznaczenie wojskowe polskie, 
Order Virtuti Militari 1 klasy“, 


licja oraz - korpus dyplomałyczny z i 3 i 
dziekanem amb. ZSRR. Lebiediewem atenei przemówił Marszałek 


na czele. Obecni byli ambasadorowie 
Stanów Zjednoczonych A. P., Wiel- 
kiej Brytanii, Francji oraz posłowie i 
charge d'affaires państw re 
wanych w Warszawie. 


„Panie Prezydencie! Nie mogę bez wrzu- 
szemia wyrazić słowami tych wszystkich w- 
: „| czuć, które nasze narody ożywiają. Pan Pre- 
prezento zydeat podkreślił tutaj walkę narodów Ju- 


i 


sie wojny, a muszą się manifestować | cja w wielu krajach Europy odbyła się 


gosławii, a ja chcę podkreślić cierpienia Hempel, 


obecnie w okresie urządzania świata 
na nowo. W czasie wojny — jak 
ktoś powiedział słusznie — mocar- 
stwa Zachodu i Związek Radziecki 
zademonstrowały swą _ wielkość, 
współdziałając ze sobą mimo to,. co 
je dzieli, a z powodu tego, co je łą- 


czy. 

Ale rzecz w tym, ażebyśmy w spo- 
rze, upersonifikowanym dyskusią Sta- 
lin — Churchill, znależć umieli istot- 
ną tre społeczną, ażebyśmy w głębi 
nurtu dyskusji w sprawie poszczegól- 
nych kwestii politycznych odnaleźć u- 
"mieli istotną treść dzisiejszego życia 
świata. 

. Bezpieczeństwo i. dobrobyt, wol- 
ność i postęp dła wszystkich: rodzin, 
dla wszystkich -mężczyzn i kobiet — 
ote program, który proklamował 
Churchill w swej mowie w Fulton. 
Rzecz w tym, iż między Churchillem 
a ludami, dążącymi do osiągnięcia 
tych ideałów, istnieją zasadnicze róż- 
mice. Przywódca angielskich konser- 
watystów widzi realizację tych idea- 
łów niewatpliwie w nawrocie do sto- 
sunków liberalnego ustroju kapitali- 
stycznego, który — jak się okazało na 
egzaminie historycznym — tych ce- 
łów zrealizować nie jest w stanie. Nie 
jest także w stanie osłonić owych sen- 
tymentalnych przez Churchilła opisy- 
wanych niezliczonych domów rodzin- 
nych „przed dwoma wielkimi rabu- 
siami, jakimi są: wojna i tyrania”. 

Ustrój kapitalistyczny bowiem, on 
to właśnie zrealizował najstraszliwszą 
tyranię faszyzmu i on właśnie we- 
pm i świat w najokruniejszą wojnę. 
wiadomie lub podświadomie ludy 
Europy dążą do cełów, które Chur- 
chill pragnie sprytnie przychwycić. 
Ale jego gniew i niezadowolenie o- 
braca się przeciw ludom Wschodniej 
i Środkowej Europy dlatego, iż dropi, 
które one obrały, sprzeczne są w inte- 
resami reprezentowanymi przez kapi- 
talizm zachodni. 

Churchill zarysowuje na mapie stu- 
szną linię podziału, linię realną i rze- 
czywistą, biegnącą od Szczecina do 


O godz. 14.15 na dziedziniec Pała- 
cu Belwedwerskiego, udekorowanego 
sztandarami Polski i Jugosławii, za- 
jechało auto, wiozące Marszałka Tito, 
amb. Jugosławii Łiumowicza i amb. 
R. P. w Beleradzie Wende. Kompa- 
nia honorowa 'sprezentowała broń. 
Marszałek Tito przy dźwiękach hym- 
nu narodowego wszedł na stopn'e 
Belwederu, gdzie powitał go szef pro- 
tokółu dyplomatyczneno A. Gubryno- 
wicz oraz dyrektor Biura prezydial- 
nego KRN dr Walawski. W pierwszej 
ali recepcyinej witali Marszałka Tito 

rezydent KRN ob. Bierut, Premier 
Rzadu Jedności Narodowej tow. Os*b 
ka-Morawski i Marszałek Żymierski, 
po czym dostoinicy lugosławii i Pol- 
ski przeszli do Sali Pomneiańskiaj. Po 
przywitaniu sie z członkami: Prezy- 
dium KRN i Rządu Jedności Naro- 
dowej Marszałkowi Tito przedstawie- 
ni zostali członkowie korpusu dypło- 
matycznego. 


Prezydent KRN ob. Bierut udeko- 
rował Marszałka Tito, najwyższym 
polskim odznaczeniem wojskowym || 
Orderem Virtuti Militari I klary. przy 
czym wygłosił następujące przemówie- 
nie: - ZZA 
„Dostojny Panie Marszałku! Przyjazd Pa- 
na ma ziemie polskie daje nam okazję, aby 
przemyśleć te wiełkie i historyczne chwile, w 
których toczyła się walka narodów demo- 
kratycznych z najazdem germańskim. W te 
historycane dni imię Pana, Panie Marszałku, 
jako jednego z bohaterów tej walki, znane 
było w Polsce tak samo, jak zname było w 
Jugosławii. jak znane było całej walczącej 
z hitleryzmem demokratycznej Europie. w, 
imieniu narodu polskiego, w uznamiu wiel- 
kich zasług Pana, Panie Marszałku, dla 


w sposób łagodny i bezkrwawy dzię- 
ki temu, że dokonano jej w momen- 
cie całkowitego osłabienia sił kapita- 
lizmu, który — związany z. faszyz- 
mem — padł wraz z nim. Dzisiaj ob- 
serwujemy, że kapitalizm ten podnosi 
się, usiłuje oderwać się od klęski fa- 
szyzmu i-pragnie organizować kontr- 
akcję, kontrrewolucję, mającą na celu 
zlikwidowanie zdobyczy mas ludo- 
wych. Kontrakcja ta jest wielostronna 
i znajduje swój wyraz nie tylko w pię- 
knych krasomówczych wystąpieniach. 
ale i w skutecznym działaniu. —. 
Gdy Churchill kreśli. nieurojone li- 
nie na mapie tak samo, i my mogli- 
byśmy zaznaczyć rzeczywiste powiąza- 
nia ideologiczne miedzy jego górno- 
lotnymi. wypowiedziami a działalno- 
ścia Andecsa, a wystąpieniami band 
NSZ w Polsce, a działalnością war- 
szawskiego spekulanta podbijającego 
ceny chleba i ukrywającego zapasy mą 
ki, a niektórymi kierowniczymi czyn- 
nikami PSL rozbijającymi jedność de- 
mokracji i pragnącymi wnieść niepo- 
kój w życie odbudowującego się kraju 
To wszystko. razem — niezależnie 
od tego, czy dzieje się na-komendę 
istotnie działającego świadomego spi- 
sku czy też jest samodzielnym działa- 
niem tych sił, wszystko to — powia- 
damy — zmierza do tego samego ce- 
lu, do „rozpętania walki, jest formą 
owej wymarzonej „trzeciej wojny”, 
która w ten właśnie sposób rozerywa 
się i takie obiera poła bitew .Bo in- 
nej wojny nie będzie; mimo że ist- 
nieją w świecie siły, które by pragne- 
ły uczynić ją otwartą, orężną walką 
całych kacik w Jest to wojna podja- 
zdowa — wojna ideologiczna, której 
rzecznikiem ideowym stał się Chur- 
chill w obronie pewnych konkretnych 
ideałów zagrożonych i podważonych 
w swoim najistotniejszym sensie ist- 
nienia. i 5% 
~ Powiada Churchill, cytując wielkie- 
go irlandzko'- amerykańskiego mów- 
cę z przed pół wieku: „Jest dosyć dla 
wszystkich. Ziemia jest hojną matką. 


ką i Mikałajczykiem na czele, genera- 


MOSKWA (PAP). Agencja Tass | 
Wyżywi ona obficie wszystkie swoje 


walkę narodu polskiego, bo one na zawsze 
złączyły nasze bratnie narody słowiańskie, 
aby w przyszłości wspólnie trzymać swój los 
w ewych rękach. Wysokie odznaczenie, które 
dzisiaj otrzymałem, uważzm jako uznanie bo 
haterskiego naredu polskiego dla narodów Ju 
gosławii, uważam to, jako uznanie dla na- 
szej armii jugosłowiańskiej, naszych party- 
zantów, tych bejewników, którzy złeżyli swe 
życie dla lepszej i szezęśliwszej przyszłości 
naszych narodów. Chciałbym podkreślić je- 
szcze jedną rzecz, mianowicie. że jesteśmy 
dumni z wkładu, który włożyły nasre naro- 
dy dla zwycięstwa postępu dla zwycięstwa 
ludzkości nad średniowieczną ciemnołą, nad 
największym wrogiem kultury i ludzkości — 
nad niemieckim hitleryzmem. Niechaj będzie 
ta dekoracja, którą uważam jako uznanie 
dla narodów i armi. Jugosławii, więzią, któ- 
ra jeszeze mocniej złączy nasze narody sło: 
wiańskie. Najmocaiej dziękuję Panu, Panie 
Prezydencie, w imieniu narodów Jugosławii 
i jugosłowiańskiej armii", 

Po części oficialnej ob. Prezydent 
zaprosił gości na lampkę wina. O go- 
dzinie 15.30 Marszałek Tito opuścił 
Pałac Belwederski, żegnany dźwięka- 
mi hymnu jugosłowiańskiego. 


- Marszałek Tito 
u tow. Premiera 


Daia 15 bm o sodz. 11-ei Marsza- 
lek Józef Broz - Tito złożył wizytę 
Prezesowi Rady Ministr. tow. Osób- 
ce - Morawskiemu w pałacu Prezy- 
dium Rady Ministrów. Marszałkowi 


Tito, który przybył w otoczeniu swej] ņ 


świty towarzyszył ambasador R P z 

Jugosławii dr. Jan Karol Wende 
Rozmowa nosiła charakter n'ezwy 

kle serdeczny. ; 


Nowego 


W dalszym ciągu wycieczki po mieście, 


marsz. Tito wraz z towarzyszącymi osobami, 


" Prawda o sytuacji w Persji 
Wiadomości o ruchach wojsk radzieckich są pozkawione wszelkich podstaw 


Jotka przed 25 marċa, sby | Świadczył, iż nie weźmie udziału w 
A została upoważniona do stwierdzenia, | wziąć udział w\sesji Rady Bezpieczeń- | najbliższej sesji Rady Bezpieczeństwa, 


zwiedził elektrownię, skąd udano się sa 
Plac Zamkowy. Marszałek Tite zaintereso- 
wał się bardzo gotycką absydą kościoła Św. 
Anny XIII w. 

Z Placu Zamkowego, po obejrzeniu rals 
zamku i wiaduktu mostu Kierbedzia, marsz. 
Tito przeszedł pieszo na Kanonię i dalej 
przez zwały gruzów na Rynek Starego, Mia» 
sta. Tu udzielił szczegółowych wyjaśnień 
prof. Biegański, 

Ze Starego Miasta przez ul. Senatorską, 
Pl. Teatralny, PI. Bankowy, ul. Marszałkow= 
ską — goście jugosławiańscy udali się nk 
Górny Ujazdów de pracowni urbanistycznej 
BOS'u, gdzie marsz. Tito zapoznał się szezę* . 
gółowo z planami odbudowy przyszłej Ware 
szawy. 

Ruiny miasta wywarły głębokie wrażenia ' 
na marszałku Tite i jego otoczeniu. ` “ `° 


Niedzielna defilada 


Dojście dla organizacji oraz ludno- -+ 
ści cywilnej niezorganizowanej na de- ` 
filade w dniu 17.111 1946 r. zostało * 
ustalone ulicami: i 

Miejsce zbiórki — Al. Stalina od ' 
Placu Gwiaździstego do ul. Bagatela. > 

Dojście z Pragi i Powiśla: Most Wy - 
sokowodny, Dobra, Solec, Agrikola. ' 

Warszawa Zachód i Północ — Ma 
szałkowska, 6-po Sierpnia. BT 

Warszawa Południe — Puławska, 
Bapatela. ; | 

jście dozwolone będzie tymi ulis ` 
cami tylko do godziny 11.00 punktu: ` 
alnie, a później ulice te będą zam- ` 
nięte. x 
Dla niewielkich grup od godziny . 
11.00 — 11.30 dojście zie dozwo- - 
lone od Placu Unii Lubelskiej przez > 
ul. Bagatelę. 


; E s ; iden TORRE. 5 : ; ; = która rozpocznie się 25 b. m. w No- 
Triestu. Tyle, że o ile stanowi ona|dzieci, jeżeli będą uprawiały jej giebę|że wiadomości o ruchach wojsk ra- | stwa. ZIE DO WEGO 4 s 
granicę pewnych  najistotniejszych | w sprawiedliwości i pokoju” Nie o s dzieckich w Persji są. pozbawione BEVIN NIE AS NO obs Jorku. Zastępo Ro 


spraw i idei, o tyle na pewno nie mo 
fna jọ nazwać „żelazną kurtyną”, za 
którą działyby się rzeczy dla świata 
" niewiadome. 
I Churchill bowiem i Świat cały 
' wiedzą, co za tą linię podziału dzieje 
się, co tam się dokonywuje. Oto naro- 
y, położone na wschód od tej grani- 
cy, podjęły dzieło przebudowy swo- 
ich ustrojów społeczno - gospodar- 
czych na nowych, innych. wrosich 


małym i wielkim Churchillóm zasa- 


400-tysięczna armia hi 


na granicy Francji 


PARYŻ. PAP. „Humanite'”* zamie- 


szcza mapę, na której przedstawiono 


rozmieszczenie 400 tysięcznej arm 


hiszpańskiej wzdłuż grarńcy pirenej- 
skiej, Kwatera główna rzekomo znaj- 
duje się w Saragossie. 

PARYŻ PAP, Komisja spraw zagra 
nicznych Zgromadzenia Konstytucyj- 


wszelkich podstaw. 

NOWY JORK. Na ostatniej kon- 
ferencji prasowej, która się odbyła w 
Białym Domu, oświadczył prezydent 
Truman, że wszystko co wie o ruch”ch 
wojsk radzieckich w Persji, pochodzi 
z doniesień prasy. 

LONDYN. Daily Express donosi z 
Kairu, że w północno-zachodniei Per- 
sji wybuchł bunt Kurdów. którzy do- 
magają się od rzadu perskiego pełnej 
autonomii. Kurdowie utworzyli rząd, 
na którego czele stanał Ghazi Moha- 
met. Na czele armii powstańczej stoi 
Mustafa Rarzani. 

„News Chronicle”, omawiając sytu- 
acjg w Persji, podkreśla, że obecny 
rząd perski jest reakcyjny i nie renre- 
zentuje ludów, zamieszkujących: Per- 
sje. Autor dochodzi do konkluzii, że 
przerwanie rokowań  persko-radziec- 
ich doprowadzi prawdopodobnie do 

voine damowei w Persji. 

LONDYN (PAP). Agencja Reute- 
ra donosi z Waszyngtonu, iż amba- 
sada radziecka podała do wiadomości, 


będzie do 


innego chodzi wielkim ruchom spo- 
łecznym, które doszły do władzy i re- 
alizują swój program w państwach 
Europy. Jeśli jednak doświadczenie 
historyczne uczy, iż kapitalizm tego 
wszystkiego dokonać nie mógł, chwy- 
tamy się nowych metod, nowych spo- 
sobów działania, a tych, którzy prze- 
szkadzają mam w realizacji naszych 
celów, ostro i bezwzględnie będziemy 
zwalczać. 


szpańska 


nego powz'ęła uchwałę, aby zwrócić 
uwagę rządom W. .Bryianii i Stanów 
Zjednoczonych na fakt koncentracji 
wojsk hiszpańskich na granicy francu 
sko - hiszpańskiej i domagać się zer- 
wania stosunków dyplomatycznych z 
rządem gen. Franco. 

że delegacja radziecka przy 


przedstawiciel W. Brytanii w” 


LONDYN (PAP). Min. Bevin o- ONZ, sir Cadogan. 


- Generalissimus Stalin 
na czele Rady Ministrów ZSRR 


MOSKWA PAP. Na year 0-4 
posiedzeniu Rady Najw, ższej 
Generaliesimus Stalin w im eniu 
swoim i Rady Komiszrzy Ludowych 
złożył swe pełnomocnictwa na ręce 
Rady Najwyższej, 

Obie listy wyraziły jednogłośnie 
Gereral ssimusowi Sła'inowi votum 
zauiania, po czym Rada Najwyższa 
powierzyła Generalisstmusowi Stali- 
zen misję utworzenia nowego rzą- 

u, x 

Następaie wpłynął wniosek o prze- 
mianowanie Rady Komisarzy Lude- 
wych na Radę Ministrów ze względu 


dotyczy również Rad Komisarzy La 
dowych republik radzieckich, został 
'ednoglośníe uchwalony przez obie 
Izby. i 


W kilku wierszach 


— W dniu 18 bm marszałek Tito przybę* : 
dzie do Pragi z olicjalną wizytą do prezye 
denta Benesza. i 

— Amerykańska agencja Associated Press 
donosi, że wojska radzieckie, które wycofały 
się przed kilkoma driami z Mukdeno zaczę- 
ły posuwać się w kiom? półsocno-znchod- 
nim, jak się zdaje w kierunku Syberii, ` 

— Specjalsy delegat rządu śŚruncuskiego 


na konieczność stosowania nazw ogó) 39 pertraktacji gospodarczych se Stanami 


nię przyjętych. Wniosek ten, ry 


Zjednoczonymi, Leon Blum, opuścił Paryż 
samolotem, aby udać się do Nowego Jorku. 


ak 


i 


cnn] | DÓW | 


Montmartre gorszy od dzikiego zachod 


Żołnierska piosenka amerykańska zaczy» 
ma się od słów: „The Yankes are coming" 
(„Jankesi nadchodzą”). Gdy w sierpniu 
1944 r. pierwsze oddziały amerykańskie po* 
kazały się na Montmartrze, cały Paryż ra- 
dośnie rozbrzmiewał tą piednią. Przyjaźń 
francusko-amerykańska nie datuje się od 
dzisiaj. Francja z utęsknieniem oczek.wała 
tych wojsk, które niosły jej wyzwoleni «. 
Ludzie płakali na ulicach, kobiety rzucały 
się żołnierzom na szyję, radość była po- 
wszec a 


PO ROKU... 


Wkrótce okazało się, że tak reklamowa- 
ma doskonałość armii amerykańskiej polega 
wyłącznie na umundurowaniu i ekwipunku 
technicznym. „Nie wszystko złoto, co się 
świeci”. Pod tymi. mundurami kryli się lu- 
dzie bardzo zwykli, którzy z kulturą euro: 
pejską nie mieli nie wspólnego. Ameryka- 
mów denerwowały i śmieszyły niepraktycz- 
nę | przestarzałe urządzenia europejskie 
brak zautomatyzowanych. barów, brak wind, 
brak światła (wyniki wojny, których nie 
mogli pojąć przyjeżdżając wprost z kraju 
miedotknięteśo wojną). W' rozmowach z Fran 
€uzami, bardzo czułymi na punkcie hono- 
tu, dawali nieraz dowód swej pogardy: wy- 
śmiewając, z iście amerykańskim „humo- 
zem", francuski sposób bycia. 

Dowództwo amćrykańskie wysłało na 
kontynent w pierwszej fali te wojska, któ- 
re najdłużej ćwiczono. Większa część żoł- 
mierzy, to ochotnicy sprzed napaści japoń- 
akiej i mobilizacji w Ameryce. Ochotnicy 
, ci, to przeważnie byli gangsterzy, a w każ- 
` dym razie micponie, którzy przez swe wstą- 
pas do armii zacierały winy, nieraz wręcz 
tyminalnego gatunku. To też, gdy pierw- 
szy entuzjazm opadł, Francuzi zaczęli kry- 
tyczmie patrzeć na tę najlepiej wyekwipo- 
waną armię | — rzecz szczególna — „fra- 
ternizacja” znacznie lepiej udaje się Ame- 
rykanoóm wę wrogich Niemczech, niż we 
Francji... 


CRIMINAL INVESTIGATION 
DEPARTAMENT 


Najlepszym dowodem na niewesołe sto- 
sanki wśród żołnierzy stacjonowanych we 
Francji, jest istnienie specjalnego biura, któ- 
- re ma za zadanie wyłapywać dererterów. 
rozbrajać złodziej oraz rozprawiać się 2 pi- 
Jakami. W Paryżu — jak wiadomo — bar: 
dzo często psuje się światło Można sobie 
wyobrazić, jakim sprzymierzeńcem dla der 
'zerterów jest S-milionowe miasto pogrążó* 
né w zupełnej ciemności To też napady 
rabunkowe odbywają się stale i w miejsco- 
wej prasie codziennej ukazuje się wielka 
ilość ogłoszeń jednobrzmiących i jedno- 
znacznych, chociaż z wrodzonej' uprzejmo* 
ści, Francuzi nie nazywają rzeczy po imie 
niu: „Ostrzega się przed nabyciem niebie- 
skiego blęzeru, szarej spódnicy w szkocką 
kratę oraz granatowych pantofli zamszo» 
wych z klamrami, gdyż rzeczy te pochodzą 
s kradzieży”. it 

Kpt. Ponsobie, jako komendant „Dępar- 
. tamentu wykrywania zbrodni”, ma więc do- 
prawdy mało czasu. W jego biurze czuje” 
my się, jak w ogromnej centrali telefonicz- 
nej. Jego wozy wywiadowcze krążą stale 
po różnych dzielnicach miasta. aby starać 
się przychwycić sprawców na gorącym u- 
czynkw lub w razie natrafienia na zorgani- 
zowaną bandę — zażądać pomocy. 

Co chwilę słychać meldunki: „Mówi Car» 
ry, mówi Carry, wóz nr 158, narożnik pla- 
ee de l'Etoile i Champs Elysees, wszystko 
w porządku”. „Mówi Boobie, mówi Boobie 
Montmartre” i > 


ALARM -` 


Trzeba przyznać, że o ile złodziejstwa, |- 


grabieże' i napady, zorganizowane są po „a”, 
merykańsku”, akcja policji jest niemniej 
świętna. Natychmiast po słowie „alarm“, 
zrywa się 8 od stóp do głów uzbrojonych 
policjantów, auta na dziedzińcu już są w 
rucha. Zaczyna się szaleńcza jazda Trzeba 
myć ną miejscu, aby zapobiec nieszczęściu, 
. a czasem wyratować zwiadowców, gdyż mo- 
gą być zamordowani (zdarzyło się to ostat- 
mio w dniy 19 grudnia) W czasie drogi kpt. 
Ponsobie opowiada z dumą: 
|| m Jesteśmy tutaj tak samo zorganizową- 
mi, jak w Detroit lub Chicago. 30 naszych 
samochodów stale patroluje ulice. Wszyst- 


PETIT 


ł 


kie zaopatrzone są w radiostacje nadawcze 
Nie nie ujdzie przed okiem mych wywia- 
dowców. Zaraz pan zobaczy dobrą robotę. 


Po wirażu, podczas którego mało nie wy- 
padłem z samochodu, pozbawionego drzwi- 
czek i wśród piekielnego ryku syreny alar- 
mowej zajechaliśmy na miejsce. Ponieważ 
przeszkadzałet: swą osobą wyskakującym 
w biegu żandarmom. zostałem dość brutal- 
nie odepchnięty Wkrótce potem otworzy” 
ły się gwałtownie drzwi baru, na który nie 
zwróciłbym nigdy uwagi i w świetle, lam- 
py, rzucającej blask aż na ulicę, zobaczy- 
łem niezwykłą scenę: było to najklasycz- 
niejsze „mordobicie” z filmów gangsterskich. 
Ciosy wymieniano obustronnie Grupa żoł- 
nierzy, niewiele mniej liczna od policjan* 
tów broniła się dzielnie, jednak żołnierze 
byl pijani, co przesądzało sprawę na ich 
niekorzyść. Ku memu zdumieniu ujrzałem 
w zamieszaniu kapitana, który z zapałem 
brał udział w bójce, dając dowód swej bo- 
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im rachunek, stłukli 2 butelki szampana, z 
których jedną na głowie właściciela, drugą 
natomiast rzucili w lustro, które rozprysło 
się na kawałki Przegląd papierów wyka* 
zał dalsze nieprzyjemne konto: 7 żołnierzy 
otrzymało w Calais 2-dniową przepustkę do 
Paryża w „celach rodzinnych” Tym czasem, 
według aty, okazało się, że minął właśnie 
dziesiaty dzień od terminu powrotu, 

— Co z nimi będzie spytałem? 

~ Mogę pana upewnić, że im nie: będze 
miło — rzekł kapitan na pożegnanie. Eksce- 
sy takie, szczególnie w kraju zaprzyjaźnio- 
nym, traktujemy bardzo surowo 

POZOSTALI... GANGSTERZY... 
Ostatnio, na skutek demobilizacji, która 


zatoczyła w wojsku amerykańskim bardzo | stąpi. ladowanie wojsk anglo-amery- 


szerokie kręgi, poważna ilość wojska opu* 
ściła Francję Zwolnieni zostali przede 
wszystkim najbardziej zasłużeni, obarczeni 
liczną rodziną í ci. których sprawowanie 
było nienafanne W związku z tym miesz- 


i Hitler 


kserskiej fachowości. Dopiero, gdy zlikwi- | kańcy dalszych i śle oświetlonych dzielnie 
dowano zajście, zostałem zaproszony do | Paryża, wyrażają poważne obawy, gdyż po- 
wnętrza baru. Właściciel lamentował zel: 4 dome ponpalati sami gangsterzy.. / 

nierze jedli i pili, a skoro przedstawiono : well, 


Owoce mowy Churchilla | 


Nadzieje Niemców 


łem również, że niektórzy żołnierze 
wyrażali się z uznaniem o takiej poli- 
tycę ito w obecności niemieckich ko- 
biet. Takie postepowanie musi się na- 
tychmiast skończyć. Nie ulegajcie 
wpływom kobiet niemieckich, u któ- 
rych bywacie! 

„Były one wychowane w atmosfe- 
rze nienawiści do wszystkich narodów 
świata poza swoim własnym. Tysiące 
żołnierzy sowieckich i ludności cywil 


„pułkownik dowodzący garnizonem 
amerykańskim w Wurtzburgu, wydał 
rozkaz dzienny, którego kopia rozda- 
na została wszystkim żołnierzom. 
„Doniesiono mi — brzmią słowa 
rozkazuż — że morale niemieckiej lu- 
dności cywilnej Waurtzburga podnio- 
sło się od chwil, gdy pewien polityk 
brytyjski złożył pewną deklarację w 
Stanach Zjednoczonych na temat na- 


| „Amerykanie nie beda umierać 
za Churchilla" 


: NOWY JORK. PAP. Amerykań- [sić przemówienie w Nowym Jorku na 
sk'e związki zawodowe, zrzeszone w |obiedze wydanym na cześć Churchil 
CIO, ogłosiły protest przeciwko te-|la, zmienił swoje plany i nie będzie 
mu, że Nowy Jork gości w swych mu | obecny na przyjęciu. 

rach Churchilla — apostoła nowej]. LONDYN PAP. Churchill wygłosił 
zamieszki wojennej. Na Brodway roz'| w City Hail w N. Jorku krótk'e prze- 
lepiono afisze przeciwko Churchillo- | mówienie, w którym jeszcze raz pod- 


"Radzieckim i skoncentrował wszystkie 


ożywają 
stwierdza dowódca okupacyjnych wojsk amerykańskich 


NORYMBERGA (tel. wł.). Pod-| szych sprzymierzeńców Rosjan, Słysza | 


wi. Przed gmachem zarządu m as'a, | kreślił konieczność ścisłej współpra-| 


w którym Churchill miał przemawiać, | cy narodów anólo + saskich. p 


zebrało się kilka tysięcy demonstran 
tów. Nosili oni transparenty z napisa 


LONDYN PAP. Korespondent 


dziennika „Evening News“ dow'aduje 


mi: „Żaden Amerykanin nie będzie u- | się że Churchill zamierza po powro- 


mierał dla Churchilla", 


cie do Anglii zrezygnować ze s'ano- 


NOWY JORK. PAP, Podsekretarz | wiska przywódcy opozycji i zająć się 
stanu w ministerstwie spraw zagra- | pisaniem pamiętników, - 


nicznych Acheson, który miał wygło- 


Drażliwe pytanie dzieńnikarzy 


na konferencji prasowej w „Białym Domu“ 


NOWY JORK. PAP. W Białym 
Domu odbyła się konferencja praso- 
wa, ma której prezydent Truman 


przedstawił dziennikarzom swój 
punkt widzenia na rozwój sytuacji 
międzynarodowej. 


Odpowiadając na pytania obec- 
nych dziennikarzy, prezydent Tru- 
man oświadczył: „Nie uważam wca- 
le, że sytuacja międzynarodwa fest 
niebezpieczna”. Prezydent Truman 
wyraził przekonanie, że świat opa- 
nuje trudności. 


DWORZEC WWW Pray ya 


Śledztwo w sprawie pożaru 
w magazynach przy ul. Stalowej w Warszawie 


Po rzę w magazynie „Społem” 
w Winawie Nar ul. Stalowej 77, 
prócz wszczętego natychmiast śledz- 
twa prokuratorskiego, wyłoniona zo- 
stała specjalna komisja dla zbadania 
sprawy pożaru. W skład jej wchodzą 

rzedstawiciele Min. Ap 3 

andlu, UNRRA i Centrali „Społem”. 
Oficjalne wyniki badań zostaną ogło- 


Nieprawdziwe pogłoski 


WARSZAWA PAP. Od dłuższego 

ż czasu kursują wśród ludności 
Warszawy pogłoski na temat nad- 
zwyczajnych przydziałów paczek ży- 
wnościowych, odzieżowych, które 
mają być rzekomo rozdzielane na 
marcowe kartki żywnościowe, Nale- 
ży z całym nacisk'em stwierdzić, że 
ani Ministerstwo Aprowizacji i Han- 
dlu, ani Resort Zaopatrzen'a m. st. 
M/arszawy nie dysponuje tego rodza- 
ju paczkami, pochodzącymi z darów 
'zadran cznych, wobec tego przyczia- 
ły nie są przewidziane. 


Aprowizacji í 


szonę w pierwszej połowie przyszłego 
tygodnia. -_ ć 
W wyniku rozpoczętego na trzeci 
dzień po pożarze spisu towarów, znaj- 
dujących się w magazynie, okazało się, 
że część materiałów w objętej pożarem 
komorze jest tylko nadpalona i nada 
się do zużycia, zaś całkowicie. spalone 
bele również są w takim stanie, że 
moźna ustalić ich liczbę. Pozwala to 
na stwierdzenie, ile bel materiałów by- 
ło w magazynie w chwili wybuchu 
pożaru, 
- Według prowizorycznych obliczeń, 
manca w magazynie nie było. 
Przyczyn pożaru śledztwo jeszcze 
ostatecznie nie ustaliło, lecz wszystko 
wskazuje na to, że ogień zos'ał zapró 
szony przez iskry parowozów, które 
zatrzymują się pod sygnałem o 60 me- 
trów od magazynu. Dachy magazynów 
kryte są blachą falista, iskra więc mo- 
że przedostać się przez szparę miedzy 
arkuszami blachy. Za tą hipoteza prze- 
mawia fakt, że już w czasie Śledztwa 
znów zaszedł wypadek  zatlenia się 
belki magazynu pod dachem, 
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Prezydent oświadczył, że będzie 
przemawiał na otwarcu sesji Rady 
Bezpieczeństwa w dniu 25 marca. 

W odpowiedzi na pytania dzienni 
karzy, Truman oznajmił, że nie ma 
rozbieżności zdań m'ędzy nim a se- 
kretarzem stanu Byrnesem, Truman 


zaprzeczył. również wiadomościom, 
jakoby Byrnes miał ustąpić, a miej- 


sce-jego miał zająć generał Marshall. 
Truman podkreślił, że nie ma rów- 
nież różn'cy zdań między Byrnesem 
a admirałem Leahy. 

Gdy jeden z dziennikarzy zapy- 
tał prezydenta, czy z punktu widze- 
nia przyzwoitości Churchill miał pra 
wo wystąpić z dyskusją międzynaro 
dową w Stanach Zjednoczonych, = 
peren uchylił się od odpowie- 
zi, 3 


NORYMBERGA. Na piątkowym 
posiedzeniu Trybunału Goering oma- 
wiał sprawę bombardowania miast 
otwartych. 

Goering’ twierdzi, iż Hitler już je- 
sienią r. 1941 przewidział, że nastąpi 
inwazja sojuszników na północy Fran 
cji. Wiedział również, że produkcja 
zbrojeniowa Stanów Zjednoczonych 
wzrasta niepomiernie, wobec tego zde- 
cydował się na zaatakowanie Związku 
Radzieckiego w celu uniknięcia woj- 
ny na dwa fronty w chwili, kiedy na- 


kańskich. „Obaj z Hitlerem byliśmy 
przekonani, iż jeżeli W. Brytania wa!- 
czy dalej, to ma poważne atuty w rę- 


u. 
„Prosiłem Hitlera, aby odroczył ter- 
min rozpoczęcia wojny ze Zwiazkiem 


wysiłki przeciwko W. Brytanii. Ostrze 


nej zginęło, aby uchronić waszą skó- 
rę. 

„Nie jestćm ani komunistą, ani an- 
tykomunistą. Ale podziwiam Rosjan i 
nie mam ochoty bić się znowu. Po- 
myślcie o tym — ostrzegam was”. 


obawiai się wojny 


na dwa fronty 


gałem go, że prędzej czy później jedno 


z największych mocarstw świata — 


Stany Zjednoczone — przystąpią do 
wojny przeciwko Rzeszy”. i 


Hitler jednak miał nadzieję, że uda 
mu się pokonać Związek Radzie'ki 
zanim Stany Zjednoczone będą goto- 
we do wojny. „Mimo to uderzenie ha 
Zwiazek Radziecki było dla mnie nie- . 
spodzianką — twierdzi Goering. 


Na zakończenie swoich zeznań, któ» 
re trwały dwa i pół dnia, Goering 
oświadczył: „Wojna. totalna nie mo- 
że się liczyć z prawem międzynarodo- 
wym”, 


Rozsadny glos 


Eleonory Roosvelt 
WASZYNGTON (SAP). Pani Roosvelt, 


wdowa po b. prezydencie, przemawiając w 
czasie wydanego na jej cześć obiadu oświad» 
czyła: Š 


„Chociaż jesteśmy dzisłaj silni, nie powin- 
niśmy wyobrażać sobię, że ludy anglosaskie 
dadzą sobie radę same, bez pomocy o wiele 
liczniejszych narodów, nie mówiących po an" 


|śielsku Nie sądzę, by którekolwiek z trzech 


wielkich mocarstw chciało nowej wojny. ale 
jeżeli mam powiedzieć szczerze co myślę, to 
wydaję mi się, że posługiwanie się przemocą 
wrosłu w nasze przyzwyczajenia przez dłu» / 
gie lata wojny i narazie nie umiemy sobie 
radzić inaczej. Dlatego musimy stwarzać or” 
ganizacje, stojące na straży pokoju | do któ 
rych mogłyby należeć wszystkie narody”. 


ł 


KOZA AWAY Yyyy i 


Dyrekcja Radia Brytyjskiego 


nie pozwala mówić prawdy o Oświęcimiu 


MOSKWA. PAP. Sekretarka Mię | głośni londyńskiej. 


Audycja została 


dzynarodowej Federacji Kobiet De-| odwołana wobec tego, iż dyretkor 
mokratycznych, p. Vaillant - Cou- | BBC. sprzeciwiał się poglądom, któ- 
turier, która została wydelegowana | re zamierzała wygłosić p. Couturier, 
do Londynu w celu wzięcia udziału!i uważał, że opis Oświęcimia iest 


w konferencji z okazji Międzynaro-' zbyt realistyczny. ; 
dowego Dn'a Kobiet, miała wygłosić mówła poczynieniu 


P. Cou!urier od» 
jakichkolw'ek 


referat o obozie koncentracyjnym w, zmian w swoim referacie. 


Oświęcimiu przed mikrofonem roze 


j RY l . 
Niepozadani oficerowie polscy 

| musza opuscic Lendvn | 

"LONDYN. Oficerowie 2-ej grupy, coraz bardziej uciążliwe dla władz 


armii: polskiej w Anglii, przebywa- 
jący w Londynie otrzymali od mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych zarzą 
dzenie, aby do dnia 31 marca rb. opu 
ścili Londyn i udali się do obozów 
w Szkocji, Oficerowie tej grupy, któ 
rzy nie mają stalych przydz ałów do 
jednostek wojskowych, mogą swo- 
bodnie pracować poza wojskiem. Za 
rządzenie wydaje się mieć na celu 


brytyjskich. ; y ) 

Siudenci polscy przebywający na 3 
studiach w Anglii mogą kontynuoe « 
wać swe studia tylko za Werna e 
zezwoleniem. o ile wykazali postępy = 
w nauce, Okazało się bowiem. że 
wielu:z nich zapisało się pozornie na 
wyższe uczelnie w celu uzyskania le 
gitymacji studenckiej. W rzeczywi” 
stości wielu z nich zajmowało się je- 


łodciążenie Londynu od elementów, | dynie „reakcyjną działalnościa nola 


które przez swą działalność stają się! tyczną. 


| Czym się zajmuja oficerowie 
„armii” Andersa 


LONDYN (PAP). Korespondent | trzymują kontaktu z innymi elemen- 
dziennika „Reynolds News”, który tami antyradzieckimi. 


odbył podróż po Włoszech północ, 


nych, celem poznania nastrojów pa- 
nujących w II kropusie, ogłosił arty: 
kuł, w którym czytamy m. in.: . 


„Dowództwo II korpusu wydaje 
czasopisma i pamflety, w których pro 
wadzi goraczkową agitację antyra- 
dziecką, : Wśród żołnierzy prowadzi 
się również propagandę przeciwko 
rządowi polskiemu. Oficerowie mie 
szają się w sprawy wewnętrzne 
Włoch i trudno uwierzyć, że nie u- 


ewy YA 


Amerykański demobil dla Polski! 


LONDYN PAP, UNRRA zakupiła 
w Anglii za 100 milionów dolarów du 


żą część demobilu amerykańskiego. 


Demobil pochodzi z I kwidacji baz za- 


opatrzeniowych armii amerykańskiej. ! 


część tego zakupu stanowią maszyny 
i środki transportowe, Poza tym Pol- 
ska otrzyma ekwipunek szpitalny 


; wszelkiego rodzaju. 


Resztę zaopatrzenia stanowić będą 


Ogromną część tego zakupu, warto- ubrania, żywność i narzędzia rolni- 
ści około 50 milionów dolarów, prze- cze. 


znaczono dla Polski. 


Największą 


Działalność PPS we Francji 


PARYŻ (SAP). Ostatnio odbyła się 


konferencja kierownictwa PPS i PP 


wawcza, wydać wspólną odezwę do 
członków obu partii oraz w przyszło: 


na Francję z udziałem delegata CKW ,ści odbywać wspólne wiece, posiedze- 


PPS tow.Dębickiego i 


ustałono zasadnicze wytyczne wspól 


nej pracy. Postanowiono powołać sta- 
le funkcjonującą Komisję Porozumie- 


przywódcy 
PPR tow. Andrzejewskiego. W ciagu 
kilkugodzinnej szczerej wymiany zdań 


nia aktywów i t, p. ; 

Konferencja, której dalszy ciag od 
będzie się w dniach naibliższych zwo 
łana zostanie z inicjatywy Delegata 
CKW PPS na Francję, 


Ný 


| 


Oficerowie polscy nakłaniają bye 
łych żołnierzy niemieckich narodowo» 
ści polskiej, aby wstępowali do H kot 
pusu i przydzielaią im dodatkowe fra» 
cje oraz udzielają innych przywilejów. 

PARYŻ (SAP). Ostatnio daje si 
zauważyć wzmożona „czystka” wśró 
„niepewnych” oficerów armii. Andete 
sa, Powstąłe luki zapełniają NSZ-towe 
scy oficerowie „Brygady Świętokrzye 
skiej”, stacjonującej, iak wiadomo, na 
terenie strefy amerykańskiej pod Noe 
rymbergą. ; i 


PRZECIWKO REPATRIACH 


LONDYN (PAPY. Agencja Reutee 
ra donosi, iż zdaniem polskich kół woj 
skowych w Rzymie, gen. Anders pod- 
kreślił w rozmowie z min. Bevinem że 
repatriacja żołnierzy polskich „podwa 
ża dyscyplinę II korpusu i utrudnia 
utrzymanie w ryzach niespokojnych 
elementów”. f i 


Zgromadzenie: delegatów 
UNRRA 


"WASZYNGTON (SAP) Delegaci 47-miu 
państw, między innymi delegat Polski, min. 
Jan Stańczyk, zgromadził: się w Atlantic Cie 
ty na czwartym zjeździe UNRRA. Na porząd 
ku dziennym jest szereg doniosłych zadad* 
nień, przede wszystkim wybór nowego prze.. 
wodniczącego, po dotvchazasowy = dyrekta* 
rze generalnym UNRRA, Lehmanie. 


Podróż w pasie zmiszczeiń 


Zycie p 


od ziemia 
wsi Szatki. Nawet psa, który ze swej 
jevi obszczekuje nas nieufnie. Foto- 
|grafują: budę psa i budę ludzi. Je- 


| dna prz drugiej. A potem* grupę. 
O tak! dsd naprzód — i ta Milek 


BADANIA AEROMAGNETYCZNE 
GEOLOGÓW RADZIECKICH 


Uczeni radzieccy przeprowadzają aeroma* 
netyczne badania obszarów Związku. Badać 
nia przeprowadzone w republice Karelo-Fiń- 
skiej wykazały anomalię magnetyczną. W 


ka, z nóżkami jak patyki... r 
Z CZEGO ŻYJĄ? - 
Zadajemy pytanie, które podczas 
całej naszej podróży powtarzać musi- 
my tak często, nigdy nie otrzymując 
sprecyzowanej odpowiedzi. 
— Więc z czego żyjecie? . 
Nieokreślony gest rąk w powietrzu, 
parese * ramion i zmarszczenie 
rwi: 


-|mieszkania. Ale ciągłe | 


Rozmawiamy z wieloma mieszkań- 
cami okolicznych wsi. Zatrzymujemy, 
się przed wieloma bunkrami i zie- 
miankami, odwiedzamy: wiele piwnic. 


Jan Skarzycki, co to przed pierws. 
wojną jeszcze był we Francji, pozbija 
z pościąganych okopów desek bud 
kurnik, i mieszka w niej na swych 1 


„czasie przelotu nad miejscowością Gimołq, 


działanie magnetyczne na kompas i specjal- 
ny przyrząd rejestrujący, były tak potężne, 
że personel lotniczy uważał, że przybory źle 
funkcjonują i wrócił na lotnisko. Podczas 
powrotnego lotu przybory zarejestrowały te 
samo zjawisko wyjątkowej intensywności a- 
nomalił magnetycznej. Tego rodzaju anoma- 
lie magnetyczne wskazują na obecność w tym 
obszarze olbrzymich złóż rud magnetycz- 
nych. 

Władze radzieckie wysłały do rejonu a- 
nomalii ekspedycję geołizyków, która na za- 


— Ot ta... Jakie to i życie... Tyle] hektarach z żoną i trojgiem dzieci. 
tylko, żeby nie umrzeć! Obsiał półtora hektara żytem — k 
To „ot tak!” — znaczy wiele—zna. | 114, pług pożyczył od jednego z są 
czy miskę niekraszonych kartofli i cza Siadów, — tego szczęśliwego bogacza 


sadzie obserwacji samolotowych zbadać ma 
obszar pokładów rud magnetycznych w tyck 
miejscowościach. ~ 


Badania aero-geogologiczne z powietrza 


o 


Las w pow. pułtuskim któremu udało się konia uratować. 


Wzdłuż drogi z Serocka do Pułtu-] leko położonym od stolicy. powiecie, 


ska na wielkich połaciach kraju ciąp-| na urodzajnej, dobrej ziemi. r mo | Za! 
Ani ta rodzina, ani żadne z miesz-| mąki. — Znaczy też jałmużnę i zna- 


nących się nad Narwią nie było rok 


temu ani jednego domu. 

W lecie 1944 roku front zatrzymał 
się na linii Wisła—Bug—Narew—na 
terenie województwa warszawskiego. 
Siedem miesięcy trwał huraganowy o- 

ień dział radzieckich i niemieckich. 

iemcy rzucili tu resztki swych wy- 
„borowych rezerw. Siedem miesięcy 
trwała walka artyleryjska, która za- 
mieniła ziemię tę w pustynię. W lecie 
i na jesieni 1944 roku ludność powia- 
tów położonych w zasięgu przyfron- 
towym została z mieszkań swych i go- 
spodarstw wygnana. Poszli, tak jak 
stali — niektórym, tylko niewielu u- 
dało się wynieść jakieś ruchomości, 
wyprowadzić część chociaż żywego in 
węentarza. 

Siedem miesięcy tułała się ludność 
tych powiatów po kraju — jedni død- 


stali się na teren Generalnej Gubernii, 


- inni aż do Niemiec... Wrócili z goły- 
mi rękami, wrócili natychmiast, sir 
tyłko można było wrócić, 

Zastali pustynię. Nie mogli rozpo- 
znać swojej wsi, nie mogli rozeznać 
się w tych ruinach, intuicją wiedzeni 
sozpoznawali miejsca, gdzie stały nie- 
gdyś ich domy. 

Opowiada nam o tych wszystkich 
zdarzeniach Piotr Łosiewicz, bogaty 
kiedyś gospodarz wsi Szatki, jednej z 
najbogatszych w powiecie. 


TU BYŁA KIEDYŚ WIES! 


Wieś Szatki! To, co kiedyś, nieda- IJ 


wno, było wsią, tam, gdzie kiedyś bie- 
gla linia zabudowań, tam, gdzie nie- 
wno wznosiły się chałupy, stodóły, 
stajnie i obory, studnie i kieraty — 
dzis: stanowi falisty step, poorany le- 
jami, pórozrywany pociskami artyle- 
= gyjskimi. Nie ma nic — pozostała pu- 
stka i równina, w której nic nie przy- 
“stania horyzontu. Tam, gdzie niegdyś 
latem wśród złocistych łanów biepła 
. miedza polna — dzisiaj ciągną się u- 


kających 
mych norach dwudziestu rodzin wsi 
Szatki nie otrzymała dotąd pomocy o- 
dzieżowej i żywnościowej. 

„domostwem” Łosiewiczów 
wznosi się.rozpoczęta budowa. To je- 
den z sąsiadów stawia chałupę —- do- 
stał z gminy drzewo... 

Budowa nie została i pewnie nie 
zostanie w najbłiższym czasie ukoń- 
czona. Właściciel nowego nieskończo 
nego domu spadł podcza roboty z da- 
chu. . 

.— Coś mi,w nogę wlazło i nijak 
nie chce wyjść — żali się, kulejąc o 
lasce. | 

— A u doktora byliście? 

Nie był. Nie miał pieniędzy na ho- 
norarium i na furmankę, która by go 
zawiozła aż do Pułtuska. Już kilka 
miesięcy tak utyka na nogę. 

Anglicy i Amerykanka fotografują 
chłopów. I tych z piwnicy i tego ku- 
ławego i innych jeszcze mieszkańców 


po sąsiedzku w takich sa- | CZY 


„sem, rzadko, jak największy przysmak 
— skibkę czarnego, jak ziemia chleba 
ze zmielonej na domowych 


żarnach | 


po prostu głód i wegetację i 


a 


i Dzielą się na wsi swym dobytkiem, 


pomafają sobie jak mogą. 


Skarzycki opowiada Anglikom swą, 


dziwaczną, trzydzieści lat nie używa: 


Nory mieszkalne w pow. pułtuskim 


świerzb, wszy, szczury i wodę zalewa- 
jącą piwnicę... - : 

Napomykamy o przesiedleńczych 
możliwościach, dziwimy się, dlaczego 
tutaj pozostali, dlaczego cała wieś 
wróciła do tej pustyni. 


— Bośmy się przez tyle miesięcy 


po świecie tułali, bo każdy z. nas to| 
'ino do tej ziemi się śpieszył, do swo- 


jej, bo tu nasi ojce i dziady... Tylko, 
że ziemia nie obsiana, a i w tym roku 
nie wiadomo co będzie... Przecież jej 


- pazurami choćbym i chciał nie przeo- 


ram — a tu ani konia, ani krowy, ani 
pługa. I skąd wziąć na zasiew...? 
Te same troski gnębią mieszkań- 
ców innych wsi powiatu pułtuskiesgo 
We wsi Zabłocie, w której mieszka 


dziś w podobnych warunkach 39 ro-!, 


ną francuszczyzną o walce ze szczura- 
mi — złapał ich 48. Szczury są plag 
wsi — napadają na dzieci;i dorosłych. 
Wspomina dawne swoje gospodar- 
stwo — miał 7 krów, 4 konie i czte 
ry izby. Pokazuje Anglikom, jak si 
na żarnach mąkę robi, objaśnia tech- 


Wieś Dzierżenin — wokół lasy wy- 
cięte i wypalone. Sterczą nagie kikuty, 
pni, leżą bezładnie powyrywane gałę- 
zie. Każde drzewo przestrzelone, mar- 
twe, zdatne tylko na opał. 

Na ruinach dużego kościoła z czer- 
wonej cegły, wznoszącego się kiedyś 
w środku tej bogatej, zasobnej wsi 
odbywa sig msza. Niebo zimowe bie- 


są w ZSRR prowadzone w dość szerokim za- 
kresie. Komitet dla spraw geologii przy Ra- 
dzie Komisarzy Ludowych ZSRR zorganizo- 
wał specjalną ekspedycję, której przydzielił 
15 samolotów, specjalnie przystosowanych do 
dokonywania zdjęć i do badań aeromagne= 
tycznych. Dzięki zdjęciom fotograficznym, 
dokonywanym s samolotu, układanie map t 
badania geologiczne zostały bardzo wla- 
twione, 


Badanią samolotowe Syberii zachodniej 
pozwoliły stwierdzić szereg pokładów rudy 
żelaznej, które zostały później dokładnie e- 
pracowane przez ekspedycje geologów. 

W roku 1945 część ekspedycji aerologicz- 


nej bada rejon między jeziorem Onegą i Ła- 
Adogą. Żądaniem ekspedycji jest wykrycie dla 
północno-zachodniej metalurgii ZSRR bązę 


surowcową która nie byłaby zbyt daleko od- 


4dalona od tego rejonu przemysłowego. Dwa 
{samoloty tej ekspedycji zbadały obszar 
440.000 km kw. Latem 1945 r. stwierdzone 


szereg anomalii, które późniejsze badania po- 
twierdziły Znaleziono w tych miejscowo- 
ściach pokłady rud kwarcytów żelaznych. 
Odkryte obecnie pokłady w okolicy Gimoły 
znacznie rozszerzają perspektywy stworze- 
nia bazy surowcowej dla przemysłu metalur- 
icznego na północnym zachodzie ZSRR. 


RUCH RACJONALIZATORSKI 
W PRZEMYŚLE RADZIECKIM 


Ruch stachanowsko - racjonalizatorski w 


rosyjskim przemyśle zatacza szerokie kręgi. 
Tak np. w roku 1945 w jednej tylko łabry- 
ce „Krasnoje Sormowo*”, stachanowcy-racjo* 


alizatorzy i personel inżynieryjno-techntcz- 


dzono w życie. Na skutek tych reform racje- 
nalizatorskich, fabryka zaoszczędziła powy- 
żej 23 milionów rubli Prate racionalizator= 


skie pozwoliły zaoszczędzić około 9.000 ton 
stali, 2.900 ton ropy nałtowej i ponad mt. 


lion kilowat-godzin energii elektrycznej, 


Obecnie w fabryce „Krasnoje Sermowo” 
przeprowadzany jest miesiąc zbierania pro* 
pozycji racjonalizatorskich robotników i pra- 
cowników łabryki w celu obniżenia zużycia 
wszelkiego rodzaju energii w przedsiębiore 
stwie. ; 


MODA NA FILMY BIOGRAFICZNE 
W HOLLYWOOD 


` Niezwykły sukces na ekranach amerykań- 
skich i europejskich filmu wytwórni M. G. M. 


dzin, rozpoczyna się budowa  bara-| leje nad głowami, a nagie, wpół zbu 
ków. Wszystkie budynki, które mija-! rzone ściany rozbrzmiewają przejmu- 
imy w drodze — są nowe—po uciecz- jącym grozą śpiewem modlących si 
ce Niemców nie pozostało w okolicy ludzi, wiatr ostry i zimny obija się © 


ROTY... 

` Było w wiosce Szatki kiedyś dwa- 
dzieścia rodzin. Dzisiaj... jest ich 
również dwadzieścia — wrócili wszy- 


o Edisonie (Spencer Tracy) oraz filmu Ble 
kitna rapsodia" o kompozytorze Gershwinie 
skłonił wytwórnię Uniwersal” do zrèalizo- 
wania całej serii filmów biograłicznych. Wy- 


-sey i wszyscy mieszkają w swojej wsi. | Chłop z dziećmi przed norą  miesz- 


LUDZIE PODZIEMI 


Głęboko w ziemi schowana piw- 
nica. Tylko komin sterczy dziwaczny, 
jakić śmieszny, podparty belką, żeby 
się nie przewrócił. Do piwnicy scho- 

i się po stromej dróżce. 

odzimy wraz'z gospodarzem, 
który zaprasza nas do środka. Przez. 
dłuższą chwilę nie możemy odróżnić 
konturów. . W piwnicy panują kom- 
pletne ciemności. 

Gdy wzrok oswoił się z nimi — 
przed oczyma naszymi wyrasta cała 
prawda tego podziemnego bytowa- 
nia. Czworo dzieci — od kilku do kil- 
kunastu lat — leży fa barłogu. Dzie- 
ci odziane są, lub raczej owinięte w 


strzępy ubrania. Najmłodsza dziew- 
czynka ma przewiązane oko. 
-— Ostatnio niedowidzi — mówi 


matka z westchnieniem. 
~ Dziecko trzęsie się z zimna, a spod 
'łachmanów wyglądają bose, cienkie 

i patyki, przezroczyste nożyny. 

ziecko, które od. rozpoczęcia "mro- 
zów nie opuszcza piwnicy, bo nie 
ma czym się:.okryć — śŚlepnie. 

Wilgoć w kropelkach osiada na 
ścianach piwnicy, w której kiedyś go- 
spodarz przechowywał kartofle i ja- 

rzyny. Piwnica jest długa — 6 m. — i 

bardzo waska. Nie ma żadnego, po- 

za małymi drzwiami. otwpru. Na łóż- 
ku czy barłogu sypia matka z trojgiem 
młodszych dzieci. Najstarsze z ojcem 

-na podłodze, na gołej ziemi. 
|. TZasiali na jesieni trochę zboża — 
dostał z gminy zapomogę — ziarno 
na zasiew. 

Obsiał ze swych 5 hektarów i 40 
arów gruntu może półtora hektara. 

Ma też trochę kartofli — starczy 
jeszcze na miesiąc. 

Nasi Anglicy zadają pytania, ich re- 
porterzy notują. Amerykańska kores- 
pondentka fotografuje, oświetla lam- 
pa, ziejącą wilgocią czeluść piwnicy—- 
mieszkanie polskiej rodziny w nieda- 


(wieś Czerwnika, pow. ma- 
kowski) 


ani jednego domu — jedne padły o, 
fiarę ognia, inne rozebrali Niemcy 
na budowę bunkrów. Stawiane dziś i 


Ściany, ksiądz, wygłasza kazanie z 
skleconej z kilku desek ambony. 


. 


Co mówi tow. K. Rusinek 
© wrażeniach delegacji K.6.7.Z. z pobytu w Moskwie 


MOSKWA (tel. wł.) 

Przed wyjazdem do Leningradu 
członkowie polskiej delegacji Związ- 
ków Zawodowych podzielili się z 
przedstawicielami prasy moskiewskiej 
swoimi wrażeniami z pobytu w Mo- 
skwie i okolicy. Przewodniczący dele- 
gacji tow. Kazimierz Rusinek stwier- 
dził, że przyjaźń pracującego ludu 
Polski i Związku Radzieckiego wzma 
cenia się coraz bardziej. Rok temu żoł- 
nierz Czerwonej Armii i fachowcy 
radzieccy własnoręcznie pomagali na- 
rodowi polskiemu odbudować najwa 
żniejsze zakłady przemysłowe. . 

Następnie, wypełniając postanowie 
nia traktatu handlowego, państwo ra- 
dzieckie zaofiarowało Polsce surow- 
ce niezbędne dla uruchomienia przemy. 
słu; w chwili obecnej przeżywamy o- 
kres pożytecznej wymiany. doświad- 
czeń, zwłaszcza na polu gospodar- 
czym i kulturalnym, między naszymi 
krajami. 

Dlatego właśnie wszystkie związki 
zawodowe Rzeczypospolitej Polskiej 
wysłały do Związku Radzieckiego de- 
legatów, którzy mają możność zapo- 
znania się na miejscu z jej doniosłymi 
osiągnięciami na polu życia gospodar 
czego i kulturalnego. Chciałbym pod- 
kreślić — mówi tow. Rusinek niezwy- 
kłą serdeczność i uprzejmość, x jaką 
jesteśmy tu na każdym kroku trakto- 


wani. Wkrótce, pò naszym _przyje- 
Ździe  zostałiśmy zaproszeni do 
Wszechzwiązkowej Centralnej Rady 


Związków Zawodowych, gdzie wypy- 
tano mas dokładnie, co chcielibyśmy. 


zwiedzić. Wszystkie nasze prośby zo- 
stały spełnione. 

Byliśmy w kilku — największych 
— fabrykach moskiewskich, zwiedzi: 
liśmy miejski Dom Sierot, poliklini- 
kę, zapoznaliśmy się z radziecką sztu- 
ką. 8 marca byliśmy obecni na uro- 
czystej akademii w Teatrze Wielkim, 

okazji międzynarodowego Dnia Ko 
biet. Oprócz wycieczki do Leningradu 
i Stalingradu, zwiedzimy jeden z koł- 
chozów, po czym zapoznamyssię jesz- 
cze dokładniej z życiem Moskwy. 

Jesteśmy zdumieni tym, co ujrzeli- 
śmy w Związku Radzieckim. Zetkn 
liśmy się z ludźmi energicznymiy peł- 
nymi zapału i radości życia, zorganizo 
wanymi, ladźmi dla których praca jest 
sprawą życia. Dążenia radzieckich o- 
bywateli i radzieckiego państwa skie- 
rowane są ku następującym celom: 
Zachowanić pokoju, rozwój nauki i 
kultury, osiągniecie dobrobytu zarów 
no materialnego, jak i moralnego. 

W państwie radzieckim, mówi da- 
lej tow. Rusinek, panuje teraz tak: ład 
i porządek, jakim nie każde państwo 
może:się poszczycić. Nie ma tu bez- 
robocia ani spekulacji, 
dukty żywnościowe i inne towary spa 
dają dosłownie z każdym dniem, ro- 
botnicy pracują z zapałem, rozwój 
twórczej inicjatywy pobudza wprowa- 
dzony t przez nas system propresyw- 
nych płac zarobkowych. 

Chciałbym podkreślić zwłaszcza je- 
dng cechę, znamionującą „Bohate 
rów Pracy” w produkcji radzieckiej. 
Nie obawiają się oni konkurencji w! 


i 


ceny na pro-t 


dziedzinie swojej specjalności, lecz 
chętnie sami dzielą się doświadcze- 
niem z innymi, uczą młodzież i kole- 


jest postawiona ochrona pracy; w 
przedsiębiorstwach istnieje stała po 
moc lekarska, wiele fabryk ma swoie 
sanatoria „i domy wypoczynkowe. 
Szczególnie dobrze  zorganizowan 
jest opieka nad matką i dzieckiem, 
delegaci polscy ujrzeli w  Moskwi 
przepiękne ogrody dziecięce i żłobki, 
gdzie dziećmi opiekują się doświad- 
czeni wychowawcy i lekarze. z 

Mamy przed sobą to samo zadanie, 
które od wielu lat tak owocnie reali- 
zowane jest w Związku  Socjalistycz- 
nych ‘Republik Radzieckich: wycho- 
wać Nowego Człowieka dla nowego 
demokratycznego państwa. 

Olga Tiszczenk 


wzw s 


Rada studencka 


twórnia „Uniwersal* znana jest dobrze ze 
wych seryjnych obrazów cowbojskich t nie- 
samowitych z „Frankensteinem" na czele. 


Na pierwszy ogień poszedł kompozytor 
rosyjski, Rimskij-Korsakow. Poświęcono ma 
barwny tiim, który reżyseruje Walter Reisch, 
znany w Europie jako autor scenariusza do- 
skonałego filmu Willy Forsta „Maskarada”. 

„Magiczny łuk" — to tytuł filmu, oparte- 
go na życiu Poganintego W roli głównej wy- 
tgpi Stewart Granger. Film realizuje Ber- 
nard Knowles w angielskich studiach Gains- 
borough. i 

Film „Geniusz w rodzinie* przedstawia 
życie wynalazcy Hiramia Maxima Reżyseru- 
je Frank Ryan, w rolach głównych występu» 
ją Myrna Ley i Don Ameche. 

Młody aktor turecki, Turhan Bey, gra rolę 
Ezopa w filmie „Noc w raju” Partnerką je- 
go jest Merle Oberon, reżyseruje Artur Lus 
bin. Film nakręcony został w Technicolorze. 


NOWY TEATR W MOSKWIE 


Komitet do spraw sztuki przy Radzie Ko- 
misarty Ludowych ZSRR post zorga- 
nizować w Moskwie cztery nowe teatry dra- 


Na czele teatrz stoi 
rezyser A K. Płotnikow. > 
Sezon nowego teatru rainaugúrowano szin- 
ką 1 Nazarowa pt. „Naród jest nieśmiertel- 
ny”, według powieści W Grossmana w re- 


sta-lauret nagrody im. Stalina — P. Soko- 
łow-Skalja. 


| BR Płotnikowa Dekoracje wykonał arty- 


fà 


AEAEE AE A Or £ T S TEOR- TEES S COAEON 


na Politechnice 


zorganizowana na wzór Rad Zakładowych 


KRAKÓW. Młodzież akademicka 
na Politechnice krakowskiej utworzy 
ła na uczelni Radę Studencką, wzo- 
rowaną na robotniczych Radach Za- 
kładowych. W skład Rady Studenc- 
kiej wchodzą oprócz przedstawicieli 
poszczególnych kursów, także dele- 
gaci wszystkich istniejących na tere- 
nie uczelni organizacji polityczno - 
ideowych, społecznych i innych. 7 


pośród członków Rady wybrany jest 
zarówno prezes jak i zarząd Bratniej 
Pomocy Studentów Poli'echn'ki, 

W związku z tą inowacją w życiu 
organizacyjnym młodzieży akademie 
ckiej, także i słuchacze innych po- 


zostałych wyższych uczeini krakow- ` 


skich wypowiadają się jednogłośnie. 
za wprowadzeniem u siebie systemu - 
rad studenckich. 


Jak pracuje szef 
- propagandy „Białego Domu“ 


Przed 30-ciu laty dwu małych uczniów 
Włedziało obok siebie w kolegium lndepen-! 
dence (w stanie Missouri). Jeden nazywał się 
Charlie Ross, drugi — Hażry Truman. Dzisiaj 
MNedzą w sąsiadujących z sobą biurach w 


> Polit yczny wiec 
z murzyńska orkiesira 


( (KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”) 


'ym Doms. Charlie Ross jest arpaa 
wem reonip eil prezydenta Stanów Zjedno- 
wońych — Trumana. Przyjaciele 3 lawy 
izkolnej współpracują z pełnym obopółnym 3 


BIURO ROSSA W BIAŁYM DOMU 
W biurze Rossa ściany malowane są na 


Rolor jasno zielony, na posadzce leży gruby, 
ezerwony dywan, od którego odcina się czar. 
my kominek. Na ścianach parę ' fotograłil: 


dwaj synowie Rossa, 


©ermii amerykańskiej, poprzednik Rossa na 


otanowisku sekretarza prasowego — Steve d 
Kurly, współpracownik Franklina Roosevelta 


»= i sam prezydent, Harry Truman. 


miec, na którym rosną piękne drzewa. Panu- 
je tu nastrój spokoju i pogody. 
KARTERA DZIENNIKARZA 
Charlie Ross jest jednym z nejwybitniej- 
szych dziennikarzy amerykańskich. W roku 


ra. 

Po ukończeniu szkoły średniej „Indepen-j 
Hence College", Truman i Ross poszli inny-3 
mi drogami. 16-letni Ross wstąpił na uniwer-e 


sytet w Missouri i pracował równocześnie ja- 


ko reporter w „The Columbia Herald", aby? 
zarobić na opłacenie studiów. Trzymał się? 


s daleka od sportów i po zdaniu egzaminów 


zaczął pracować jako dziennikarz, kształcąc 4 A ` py b: k A Ę 
się w Wyższej Szkole Dziennikarstwa, letnie: sali nowojorskiej i chyba jednej z naj- 
Jako student był 3 
-miezwykłe pracowity i wyjątkowo dokładny $ 

w dążeniu do doskonałości łormy. Jest też? 
` autorem podręcznika „The Writing oł News” 

(Redagowanie wiadomości), nżywanego przez 


jącej przy uniwersytecie. 


adeptów dziennikarstwa. 


Przez szereg lat Charlie Ross był wspól- 4 
redaktorem na- 
ezelnym oddziału „Post - Dispateh* w Wa»; 


pracownikiem, a następriie 


azyngłonie:. Odznaczał się świetną znajomo- 


ścią rzemiosła dziennikarskiego, od współ- 
pracowników wymagał znajomości formy, nie) 


snosi? niedbalstwa językowego. 


Zresztą w życiu towarzyskim Charlie; 
"Ross nie był bynajmniej pedantem i lubił sieg 
bawić. Jego wielka znajomość ludzi oraz sto-Ą 
sunki w świecie polityki i interesów, są cen-' 
nym kapitałem, który wniósł teraz na usługi ġ 
| swego dawnego przyjaciela i kolegi z ławy; 


szkolnej — prezydenta a ? 
BI i 
SEKRETARZ PRASOWY PREZYDENTA 


Praca sekretarza prasowego w Białym? 
Domu, ściśle biorąc, ministra informacji przy; 
osobie prezydenta — zaczyna się o godz. 8.30. 


rano. W godzinę później, Ross rozmawia z 
prezydentem i obaj ustalają plan pracy dzien 


nej. W ciągu dnia Ross spełnia rolę falochro- $ pogańskiemu. Narodowy hymn nie- w 


nu, osfaniajacego prezydenta przed naporem 


tych wszystkich, którzy chcieliby go widzieć ) 
t sfyszeć. Najważniejsze, oczywiście, są roz* ; 
mowy z dziennikarzami i korespondentami ; 
krajowymi i zagranicznymi. Ross, dzięki swej į 
wielkiej praktyce dziennikarskiej, wie, jaką 


' odpowiadać na kwestie wysuwane na kon- 


ferencjach prasowych i co powiedzieć każ-$ 


demu 2 korespondentów, czyhających na 


wia do całego świata. 
PREZYDENCI USA A PRASA. 


Stanowisko sekretarza prasowego zostało 
utworzone stesunkowo niedawno. Prezydent } 
* Teodor Roosevelt zwrócił uwagę na stosunki; 


a prasą i wykorzystywanie jej wpływu na o- 
pinię publiczną. Nie miał żadnego fachowego 
współ, ka I wytworzył sobie własną 


metodę zjednywanła dziennikarzy dla swych; 


projektów. Również prezydent Taft obcho- 
dził się bez sekretarza prasowego, którego 


{pisać piękną, 


jsportu wojska. 
1931 uzyskał nagrodę prasową Pulitzera, za; p wojska 


artykul krytyczny o rządach Herberta Hoove; 


zacząć od opisu podróży, a właściwie 
John Bruce i Walter j k 
Williams, którzy w czasie wojny służyli ùw4 


e trudno jest teraz, gdy 
wracają do Ameryki z Europy setki 


lub na samolot. Powinien byłbym o- 


świecie okrętów „Queen Elizabeth” 
(Królowa Elżbieta), który podczas 
wójny i jeszcze teraz wykorzystywany 
jest prawie wyłącznie dla celów tran- 
Lecz — jak mówią 
prawnicy — zastrzegając sobie prawo 
powrotu do tych tematów, wolę dziś 
zacząć od tego samego przysłowia „Co 
kraj, to obyczaj” i opisać przebieg 
wielkiego zgromadzenia politycznego 
w Nowym Jorku, na którym wczoraj 
byłem obecny. 

Zgromadzenie to odbyło się w sali 
Madison Square Garden, największej 


większych na całym Świecie. Choć sło- 
wo Garden oznacza ogród, Madison 
Square Garden jest salą zamkniętą, 
ającą około 23.000 miejsc. Odpowie- 


polskiego w roku 1936 („Hiszpania 
w roku 1936", Tow. Wydawnicze 


Miguel de Unamuno 


Obłąkańcy, 
ślepo naśladują obcą ciasną ideę. Ża- 
pierają się własnej ojczyzny, własnych 
idei. Swastyka hitlerowska urasta do 


będziemy się jej kłaniali, jak bożkowi 


miecki stał się drugim hymnem mojej 


Hiszpania powinna być tylko i jedy- 
nie hiszpańska. No, i oto odebrano mi 
mój , rektorat (Miguel de Unamuno 
był rektorem uniwersytetu w Salaman 
ce — przyp. red.). Odebrali, gdyż kry- 
tykowałem zbytnie uleganie wpływom 


Jzewnętrznym i gwałcenie indywidual- 


ności. Ale ja twierdzę nadal, że zdo- 
bycie nie jest równoczęsne z przyzna- 


AMniem, a posiadanie z zachowaniem”. . 


Niestety, nie doczekał się ziszczenia 
swoich prorotzych słów wielki Hisz- 
pan i Świetny pisarz i myśliciel w 
skali światowej. 


KRA] 


renejskiego, zwanego także [Iberyj- 


tysięcy żołnierzy, dostać się na statek. 


pięciodniową zaledwie 


Okna biura wychodzą na obszerny ziele-| podróż jednym z największych na 


fanatycy, 


godności herbu Hiszpanii. Niedługo 


Hiszpania zajmuje %3 półwyspu Pi-| 


dnie instalacje, głośniki, reflektory 
it. d.) umożliwiają, że z każdego miej 
sca dokładnie widać i słychać wszyst- 
ko, co się dzieje na scenie lub arenie. 

Sala ta przeważnie wykorzystywana 
jest dla różnych zawodów sportowych 
(boks, hockey i t. d.), lecz często od- 
bywają się. w niej także zebrania po- 
lityczne i właśnie na takie zebranie 
trafiłem. Wczorajszy wiec zwołany 
został przez szereg organizacyj polity- 
cznych i społecznych w sprawie usta- 
wy przeciwko dyskryminacji przy za- 
trudnianiu. Muszę zacząć od wyjaśnie- 
nia, co to za dyskryminacje i co to za 
ustawa. 

Otóż w Stanach Zjednoczonych, a 
zwłaszcza na południu kraju, w tak 
zwanych stanach południowych, do- 
tychczas istnieją najrozmaitsze uprze- 

zenia rasowe, skierowane przede 
wszystkim przeciwko murzynom, ale 
także, jak stwierdzili mówcy na wczo- 
rajszym zgromadzeniu, przeciwko Me- 
ksykańczykom, Żydom i t. d. Podczas 
wojny państwo zawierając umowy w 
sprawie dostaw wojennych, zastrzega- 
ło, że przy wykonywaniu tych umów 


pracodawcy nie mogą stosować żad- 


nych dyskryminacyj rasowych lub wy- 
znaniowych Obecnie chodzi:o to, by w 
drodze ustawowej w ogóle zakazane 
zostały jakiekolwiek ograniczenia przy 
zatrudnianiu pracowników, by Mu- 


rzyn lub Żyd korzystał z tych samych 


jęz ie co inni robotnicy, a kato- 
lik nie był ograniczony w swych 
prawach w porównaniu z wyznawca- 
mi innych: kościołów, Í 
Ustawa w tej sprawie, popularna 
tu pod nazwą „Fair Employment Act”, 
wniesiona została do parlamentu a- 
merykańskiego, lecz jak przewidywa- 
no, wywołała w Senacie gwałtowny 
sprzeciw  reakcyjnych senatorów ze 
stanów. południowych, którzy po wy- 
czerpaniu wszelkich innych argumen- 
tów, zastosowali znany z Europy „ar- 
gument” — obstrukcję parlamentar- 
ną, polegającą na wygłaszaniu prze- 
mówień bez konci. Y senacie ame- 


rykańskim stosowanie obstrukcji jest 


tym bardziej ułatwione, że posiedze- 
nie codzień koło godziny 5-tej popołu 
dniu odracza się do dnia następnego 
(żeby senatorzy nie przepracowali się) 
i nazajutrz wypoczęci opozycjoniści za 
czynają na nowo swe niekończące się 
przemówienia. 

Obstrukcja przeciwników ustawy o 
równym prawie do pracy wszystkich 
obywateli amerykańskich trwała tak 
długo, aż inicjatorzy tej ustawy ustą- 
pili i zgodzili się na odesłanie jej do 
komisji lub odroczenie (nie pamiętam 
w tej chwili, ale praktycznie to prze- 
cież wychodzi na jedno). W tej sytu- 
acji rozpoczęła się kampania propa- 


Hiszpania pod obserwacją O.NZ. 


-Kończą się piękne dni Aranjuezu gen. Franco 


„Falanga — mówił do dziennikarza į ber) — 677 ton, co stanowiło 35,7 tri przez króla Ferdynanda i króło- 
roc. produkcji światowej, oraz inne | wę Iz 


abellę (1492) ostatecznie wypar- 


ogactwa kopalniane, jak ruda man-jto Maurów z Hiszpanii i zjednoczyło 


siarka, bizmut i grafit. 
LUDNOŚĆ 


"Hiszpanię zamieszkiwała ludność | 


pochodźenia celto - iberyjskiego. Na 


j„Rój”, Warszawa 1937) znakomity pi-.| ganowa, sól kuchenna, sole potasowe, | ją, jako całość. i 
jfsarz hiszpański 
a to największe niebezpięczeństwo 
gdla Hiszpanii. 


Równocześnie odkrycie Ameryki 
przez Krzysztofa Kolumba- stało się 
podstawą wielkomocarstwowego sta- 
nowiska Hiszpanii, która przeistoczy- 
ła się w najpotężniejsze mocarstwo 


WOBEC MONARCHISTYCZNYCH | świata. Prócz Hiszpanii w skład jej 


PLANÓW 


wchodziły: Portugalia, Południowe 


"Włochy, Holandia, Belgia, część pół- 
' nocnej „Francji, 


cała Ameryka połu- 
dniowa i środkowa, "Madera, Azory, 
Gwineją, Kóngo, Angola, Cejlon, Su- 
matra it. d: Prócz tego Karol: V, król 
hiszpańskich słońce nigdy nie zacho- 
dał znaczną częścią Europy centralnej, 
stąd też dumne, ale prawdziwe. było 
jego powiedzenie, iż w posiadłościach 
hiszpańskich słońcg nigdy nie zacho- 
dzi. Po nim tron objął jego syn Filip 
II (1556—1598), z` któręgo śmiercią 
zakończył się okres świetności monar- 
chłi hiszpańskiej i zaczęła się stopnio- 
wa dekadencja. Zwłaszcza dotkliwie 
odbiła się na Hiszpanii rewolucja 
francuska. Hiszpania musiała uledz 
'zaborczości Napoleona, który na tro- 
| nie hiszpańskim osadził swego brata 


| Józefa Bonaparte, i dopiero rewolucja 


'narodowa (1808—1814) wróciła na 


*) tron przodków Ferdynanda VII, za 
‘ii którego Hiszpania otrzymała ustrój 


Ostatnim monarchą 


zastępował mu jeden z sekretarzy osobistych, | 
mający poczucie aktualności i umiejętność 


inlormowania, Woodrow Wilson, Harding czy 4 


Coolidge, nie przywiązywali większej wagi 


de spraw informacyjnych i urabiania opinii.; 


Podawano tylko niezbyt interesujące wiado- 


mości, zaopatrzone w aprobatę rzecznika? 


- Białego Domu. 
Dopiero Herbert Hoover stworzył stanowi- 


sekretarza prasowego przy prezydencie. 


akoro nie zabrałiście s sobą łotograła 
J wiele innych spraw załatwiał z śe = 
nieraz em takłopofanycć 
owa Umiał zem że daje 
im najbardziej sensacyjne wiadomości. 
„MOI CHŁOPCY" | 
` Osobą, która pierwsza dowiedzłała się o 
projektach współpracy dawnych kolegów, 
była ich stara nauczycielka, miss „Matylda 
„Brown. Uczyła ongi obu chłopców w kole- 
i £ium Independence I po wyborze Trumana 
na prezydenta, napisała do niego list z gra- 
tulacjami, SNY 
Prezydent, porozumiawszy się faż z Ros- 
sem, osobiście zatolelonowat do pani Matyl- 
dy, zamicszkalej przy szkole w Missouri. 
m— Pani Tilli, zrobiłem Charlie Rossa swo* 
im sekretarzem prasowym. Wspominamy ra- 
sem dawne czasy, naszą szkołę i Chcemy pa- 
mią pozdrowić. . i 
~ Dziękuję Wam — zawołała stara nau- 
wzycielka. Jakże się cieszą, że moi ¢hlopcy 


prymitywna uprawa ro 
strukura własności rolnej — przewa- 
ga wielkiego obszarnictwa. Dlatego 


$ właśnie zbiory z hektara należą do 


najniższych w Europie. 


Wobec znacznej ilości łąk, a wła- 
ściwie pastwisk, ma bardzo korzystne 
warunki oe aga hodowla. Na 

ierws an suwają Się owce, 

órych Jiczba odka pa ondi 1932 
roku wynosiła 16,500.000 sztuk. Poza 
tym trzoda chlewna — 5.000.000, by- 
ło rogate — 4.760.000, kozy — 


4.600.000, zwierzęta pociągowe — ko-| 


nie, osły i muły—3.500:000. Nie ma- 

łe bogactwo też stanowi hodowla 

drobiu — 36.000.000 sztuk. e 
Rybołóstwo wykazuje: 25.000 stat- 

ków żaglowych, 1500 statków moto- 

mA i pokaźną liczbę rybackich ło- 
Zi, 


Bogactwa mi ranga są bardzo 
różnorodne i obfite: wysokoptocento- 
wa ruda żelazna — 2.000 000 ton, ru- 
da ołowiana — 110.000 ton, ruda 
srebra — 56.006 kg., ruda cynkowa— 
100.000 ton, siarczek rtęciowy (cyno- 


(U 


jej granica polityczna z Francją. Kraj 


| | parlamentarny. 
, był Alfons XIII, który, nie chcąc sie 
opierać woli narodu, wypowiadanej 


i górzysty. Powierzchnia 


bo około 60 
hodowlą | fi 


“f przeobraziła 


DON JUAN CHCE UWIEŚĆ 
HISZPANIĘ 
(„Daily Herald"). 


wybrzem osiadły kolonie fenickie i 
greckie. Po wypędzeniu Kartagiń- 
czyków przez Rzymian Hiszpania po- 
zostaje we władzy Rzymu do najazdu 
Wandalów (409 r.), potem Wizygo- 


tów do zawojowania przez Arabów. 


po bitwie po Xeres (711 r.). Odtąd 
osiem wieków trwa walka z agresją 


muzułmańską. Dopiero zdobycie Gre- 
W W O 


Amerykański minister handle. 


zwalcza koncepcję sojuszniczą Churchilla 


'przez komitet republikański pod wo- 
dzą Alcala» Zamory, opuścił Hiszpanię 
'(1931). Ta bezkrwawa rewolucja 
Hiszpanię w republikę, 
| przeciwko której sprzęgły się wszelkie 


| : 
elementy reakcyjne w kraju. 


BUNT 
W dniu 18 lipca 1936 wybucha w 
Hiszpanii rokosz wyższych oficerów 
przeciwko legalnym władzom. Repu- 
bliki. Przywódca buntu 'gen. Franco o- 


|trzymuje natychmiast pomoc swych 


sojuszników niemieckich i włoskich, 
którzy już wtedy w roku 1936 rozpo- 
częli na ziemi hiszpańskiej swoją wal- 
kę o podbój świata. ! 

i. Nie udało się jednak. Ucięto teb 
hitlerowskiej .hydrze. Taki sam los 
czeka ostatni bastion hitleryzmu w 
Europie i jego wodza gen. Franco. 


t. k. 


NOWY JORK (PAP). Amerykań-| Brytanii pożyczki w wysokości 5 mi- 


ski minister handlu Wallace oświad- 
czył w komisji finansowej Senatu, że 
sprzeciwiłby się udzieleniu pożyczki 
amerykańskiej dla W. Brytanii, gdyby 
były podstawy do przypuszczenia, iż 
pożyczka ta ma być wstępem dla za- 
warcia sojuszu anglo - amerykańskie- 
go wedle koncepcji Churchilla. 
Wallace podkreślił, że nić może 
zgodzić się na przyznanie Wielkiej 


liardów dołarów, lecz tylko 4 miliar- 
‘dów 400 milionów dol. 


Popierajcie | 
prasę socjalistyczną 


ANSEDE NRHA NEADAN INTTIIN EHEH: 


gandowa zwolenników ustawy w pra- 
sie, w radio i t. d. i w ramach tej kam- 
panii zwołane zostało wspomniane 
ooo w Madison Square Gat- 

en. l 

Zgromadzenie rozpoczęło się p 
niezbyt pełnej sali, lecz stopniowo ol- 
brzymie amfiteatry i balkony zapełni- 
ły się i w wiecu wzięło udział ponad 
20.000 osób, wśród których rzucała 
się w oczy stosunkowo duża liczba bez 
pośrednio  „zainteresowanych” czyłi 
murzynów. Na początku świetna mu- 
rzyńska orkiestra jazzowa wykonała 
kilka numerów, po czym pastą pił uro- 
czysty moment wniesienia wielkiego 
sztandaru narodowego Stanów Zjed- 
noczonych, który ustawiony został na 
scenie obok prezydium zgromadzenia. 
Podczas tej uroczystości solista orkie- 
stry jazzowej, mający piękny głos od- 
Śpiewał przy akompaniamencie tejże 
orkiestry amerykański hymn natrodo- 
wy. Wszyscy w tej chwili wstali, część 
zebranych też śpiewała. ` 

Następnie przewodniczący zgroma» 
dzenia, zawodowy artysta, który | m 
dobno otrzymuje wielkie wynagrodze» 
nie za przeprowadzenie takiego ze» 
brania, co bynajmniej nie jest łatwą 
rzeczą, przedstawił pierwszego mów 
cę. W myśl obyczajów amerykańskich 
do obowiązków przewodniczącego na 
leży „zachwalanie” mówców, by -pue 
bliczność ich chętnie słuchała. Jak się 
wnet okazało, pierwszy mówca wcale 
nie był 'mówcą, lecz pastorem, który 
odczytał krótką modlitwę. Obecni 
wstali. znów i w skupieniu słuchali 
słów modlitwy, lecz ledwie pastor zdą 
żył powiedzieć słowo „amen”, orkie- 


stra jazzowa zaintonowała huczną mē- ` 


lodię przy oklaskach publiczności. 
Potem dopiero nastąpił szereg prze 
mówień, raczej jak na nasze polskie 
pojęcia bardzo krótkich, bo trwajg= 
cych czasem zaledwie po kilka minut 
a co najwyżej 10 — 12 minut. WŚ 
mówców znalazło się dwóch senato» 


rów (jeden demokrata i jeden repus 


blikanin), którzy jednakowo ostro poe 
tępili swych kolegów z Senatu, prze- 
ciwników ustawy. Przemawiał także 
rabin, a w ślad za nim murzyn, redak- 
tor znanego czasopisma murzyńskiee 
go. Wielkie powodzenie mieli u ze- 


branych przedstawiciele obu miłlione= + 


wych organizącyj klasy robotniczej 
Stanów Zjednoczonych, Amerykań- 
skiej Federacji Pracy, znanej pod skrów 
tem A. F. L i Kongresu Związków 


PEPANTE ze pod nazwę- 
„EO. | ri «iS 


„Po wyczerpaniu pierwszej kolejki” 


mówców, przewodniczący zwrócił się * 


do zebranych z zapytaniem, czy nie” 


chcieliby posłuchać trochę mużyki. O- 
czywiście wszyscy chcieli, wobec czes 
go „dairman” (przewodniczący) zapoe 
wiedział występ chóru murzyńskiego, 
liczącego 1.000 osób. Po kilku pie- 
Śniach wykonanych przez ten chór, 
rozpoczęła się druga seria mówców. ` 
"Najbardziej zasadnicze przemówie» 
nie wygłosił minister pracy USA Lewis 
B. Shbwęllenbach (pomimo brzmienia . 
nazwiska, nie Niemiec i nie Żyd), któ 
ry gorąco poparł zwolenników tista» 
wy i domagał się wyrównania wszyste 
kich robotników bez względu na ich. 
rasę lub wyznanie. Burzę oklasków 
sala przywitała zjawienie się pani 
Rooie, żony zmarłego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, która cieszy 
się tu olbrzymią popularnością. Pani 
Roosevelt w kilku prostych i serdecz» 
nych słowach poparła zwolenników u 
stawy. Po niej przemawiał był 
goletni burmistrz Nowego Yorku La 
Guardia (ten sam, o którym tyle czy- 
taliśmy we wszystkich niemieckich ga 
zetach, ze względu na jego pół-włoskie' 
i pół-żydówskie pochodzenie). La 
Guardia po ustąpieniu z urzędu nie 
przestał być jedną z najpopularniej- 


szych osób w Nowym Jorku. Jego ` 


krótkie i dowcipne przemówienie co 
chwilę przerywano oklaskami i gwi- 


'zdaniem, co tu jest oznaką uznania.» 


Nie będę opisywał dalszych prze- 
mówień, przeplatanych muzyką, wy- 
stępem duetu tanecznego, recytacjami 
it. d. Gdy wyszedłem po 3 godzinach 
trwania wiecu, program jeszcze trwał. 
Nie będę również podawał treści prze- 
mówień: mówcy z wielkim tempera- 
mentem bronili twierdzeń, które są po 
prostu pewnikami dla każdego demo- 
kraty, i nie wymagaja dalszego uda- 
wadniania ich słuszności. 

Chodziło mi tylko o przedstawienie 
oryginalnego sposobu odbywania zero 
madzeń w Nowym Jorku i o zwróce- 
nie uwagi na to, że daleko nie wszy- 
stko jest ideałem w wielkiej i szczę” 
śliwej Ameryce, skoro. trzeba jeszcze 
tak zawziecie walczyć o równe prawo 
do: pracy, które — iak głosił olbrzymi 
plakat nad prezydium. zeromadzenia 
— jest równe prawu do Życia. 
GRZEGORZ JASZUŃSKI 


dłu- _ 
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Rozmowa z martwymi 
Stanisław Ryszard Dobrowolski 


Uroki opozycji 


Towarzysz Tito na czele kolumry 
Pod szczytem stanął. 
Skaiy i mgła 
Pokryty awe. b A tam, gdzie z wielkim trudem 
Przejść mógiby, nowy strach na samej górze 
Siedzi i patrzy drętwo na przybysza, ` 
Pysk lisa, oczy sowie, zęby szczurze, 
Garb drży na plecach, z pyska ślina ciecze. 
Patrzy ze złością i tak w końcu rzeczę: 
Awanturniku, skąd i dokąd idz'esz? 
* Wiesz, kto ja? Qjciec wszelkiego zwątpienia, 
Zwiastun nieszczęścia i praojciec żalu, 
Ten, kto dość ostre ma pazury na to, A 
By grzebać w brudach waszego sumienia, — 


„W monarchii będę rewolucjonistą, 
a w republice będę wielbił króla” — 
deklarował kiedyś tam przed wielu, 
wielu laty Antoni Słonimski, dając w 
tym efektownym sformułowaniu afo- 
systyczny wyraz swemu młodzieńcze- 
mu openi, swojemu ducho- 
wi przekory i nigdy rzekomo nieule- 
glej postawie wobec Świata. $ 

Nie jesteśmy pewni, czy rzucając 
naówczas u kolebki „Drugiej Rzeczy- 
pospolitej” ot tak sobie, dla „zepato- 
wania burżujów”, swój poetyczny fra- 
zes, miał Słonimski pełną świadomość, 
jak dalece tymi paroma słowami utra- 
fit w coś więcej, niż tylko we własne. 
indywidualne skłonności do petma- 
nentnego zajmowania postawy „na je- 


` Sto pięćdziesiąt lat życia polskiego 
w warunkach politycznej niewoli, nie- 
ustanna z pokolenia w pokolenie wal- 
ka o wyzwolenie spod jarzma, trwała 
postawa czynnego oporu. przeciwko 
uciskowi i przemocy, kdo wora w 
wychowaniu narodowym — wszystko 
to nie mogło pozostać bez wpływu na 
kształtowanie sie naszej psychiki, spo- 
wodowało zrozumiałe jej wykrzywie- 
nie się: utrwaliła się w polskiej psy: 
chice i mentalności stała skłonność do 
negacji. 

Duch opozycji w praktycznej filo- 
zofii narodowej, A apen pge rewolu 
cyjnymi nastrojami, urósł w powszech 
nym przekonaniu do miary ducha he- 


roizmu, ażeby ostatecznie w idealisty-. 


cznym poglądzie na świat Słowackie- 
go „znaleźć swój wyraz jako pojęcie 
„ducha wiecznego rewolucjonisty”. 

Trzeba tu przyznać, że ów duch 
wieczny rewolucjonista w historycz- 
nych warunkach walki o emanc śvację 
narodową, praktycznie rzecz- biorąc, 
był gr) byk wartością polskiej filo- 
zofii działan 


ia. On to przewodził wal-|' 


"ce z uciskiem rozbiorców, on z regu- 
ły ożywiał wszelkie, jakbyśmy dziś po- 
wiedzieli, ruchy oporu, zwrócone prze. 
ciw potegom przemocy, kierował ak- 
cją irredenty. Ten sam duch - rewolu- 
cjonista dźwigał masy ludowe w ich 
walce o wyzwolenie społeczne, stał na 
czele burzycieli „starego porządku”, 
szermujących w imię zasad socjalnej 
sprawiedliwości, wcielając się kolejno 
w najpiękniejsze postacie bojowników 
© postęp w Polsce — od Hugo Kol. 
łontaya począwszy po bohaterów 1903 
roku. 

Stąd i w polskim ruchu socialisty- 
<znym przez tak długi czas, aż tyle e- 
ze tomantycznych, idealistycz- 
nych. 

„Duch rewolucjonista” był z konie- 
czności historycznej w nieprzemijają- 


cej opozycji wobec współcześnie ota- | p 


czającego go Świata, dla tej prostej ra- 
cji, że ów świat był właśnie wcielonym 
zaprzeczeniem rozwojowych tenden- 
cyi ludzkości, był światem wsteczni- 
ctwa, niewoli, społecznej niesprawie- 
dliwości, kłamstwa i gwałtu nad czło- 
wiekiem. Rewolucjonista kwestiono- 
wał zasady rządzące tym Światem i 
nieulękle szedł burzyć jego zasady. 
Długotrwała opieka niewolniczych 
warunków narodowego bytowania wy 
* hodowała całe pokolenia spiskowców, 
konspiratorów, buntowników, wsze- 
łakiego rodzaju „wallenrodów”, a ro- 
mantyczna i nawet poromantyczna na- 
sza literatura przyozdobiła owo pol- 
skie „podziemie” urokami legendy. © 
W takich to warunkach właśnie 
wyrósł w Polsce w toku dalszego na- 
ginania się psychiki do potrzeb epoki 
typ zawodowego niemal opozycioni- 
sty, duchowy okaz znarowioneśo bun- 
tównika dla samego już buntu, bez 
względu na pozytywny cel „ruszania 
x posad bryły świata”. j 
'Ale wieczny duch - rewolucjonista 
musiał doznać losu wszystkich ideali- 
stycznych koncepcyj, wszystkich a 
strakcyjnych, ponad dziejowych idei, 
podobnych takim, jak  „integralna” 
sprawiedliwość, czy bliższy nam, łat- 
wiej uchwytny, bezwzelędny, nie li- 
czący się z konkretnością  historycz- 
nych warunków  „integralny” pacy- 


m. 

Już w roku 1918 w rezultacie poli- 
tycznego usamodzielnienia się narodu 
polski „duch — wieczny rewolucioni- 
sta” poczuł sie trochę nieswojo. Inte- 
gralnemu duchowi opozycji począł się 
usuwać grunt pod nogami. Ale nałóg 
pozostał. Dwadzieścia międzywojen- 
nych lat „drugiej niepodległości” ze 
awoję niezdolnokcig do rozwiązyw. 


b- | giego małżeństwa, 


istotnych problemów naszego życia 
zbiorowego nie mogło wpłynąć na 
rzełamanie tego psychicznego szab- 
onu negacji. Lata okupacyjne i prze- 
życia ostatniej wojny dolały wreszcie 
oliwy do ognia bajronicznej epzalta- 
cji. 

I oto nowy okres odmienionych 
dziejów naszego narodu staje wobec 
zupełnie osobliwego faktu — wobec 
nieprzezwyciężonej predyspozycji ca- 
łych środowisk w Polsce do upartej 
postawy „stawania przeciw”. 

Zwaliły się dla ludzi postępu obiek- 
tywne podstawy do negacji. 'Runęły 
wszystkie główne wiązadła zwalczane 
go „starego porządku”, przyszedł czas 
budowania na gruzach przełamanej 
starej rzeczywistości innego, nowego 
ładu — czas pozytywnego wysiłku... I 
zaskoczył wielu „rewolucjonistów ”. 
Nie mówimy tu o świadomych swoich 
interesów wstecznikach, o obiektyw: 
nych reakcjonistach, zdecydowanych 
wrogach przemian, wczorajszych opo! 
tunistach, czy utwierdzicielach tego, 
co musiało runąć. Nas interesuje typ 
„ducha wiecznego rewolucjonisty”. 

Wielu wczorajszym _„postępow- 
com” wydaje-się dzisiaj przejście z po- 
zycyj negacji na stanowisko pozytyw- 
nego budownictwa czymś nie do przy: 
jęcia, czymś poniżej bohaterskiej etv- 
ki permanentnych „bojowników”. Bo 
walczyć dla nich — to „być przeciw”, 
to chodzić w glorii buntowników; nie 
przejednanych szermierzy... *ylko naj 
częściej niewiadomo już dokładnie o 
co. Wtedy „duch wieczny rewolucja 
nista”. nie znaiduiąc dla swoiego sprze 


Śląskie pochodzenie Wita $ 


Kiedy i gdzie urodził się Wit Stwosz — 
nie mamy na te żadnych danych Wiemy tyl 
ko, że mieszkał on kolejno w Krakowie i w 
Norymberdze, gdzie też umarł. Królewskie 
miasto Kraków Stwosz opuścił w wieku już 
podstarzałym í przeniósł się do Norymbergi 
Tutaj podporządkował się prawu miejskie- 
mu | podpisał zwykły na owe czasy rewers, 
mocą którego zobowiązał się nie zajmować. 
żadną pracą Lecz wa okres jego pobytu w 
Krakowie przypada najowocniejszy okres 
twórczości artystycznej Mieszkał on tam do 
roku 1496 j dopiero w tym roku przeniósł 
się do Niemiec, gdzie zmarł w 1535 roku 
Niemcy utrzymują, że Stwosz jeszcae do ro- 
ku 1477 był obywatelem Norymbergii i powo 
łują się na parę świadectw przez siebie spra 
kurowanych, ale mało przekonywujących; go 
dzą się atoli ns to, że właśnie przed tym 
rokiem był stałym mieszkańcem i obywate- 
lem królewskiego miasta Krakowa. Godzą 
się no bo dowody tego są tak liczne i bijące 
w oczy, że nie zgodzić się nie można, jeśli 
~ ceto fm mie ct 'nłnhv się brać za 
wariata Toż już w roku 1474 Wit Stwosz 
oddaje swego syna Stanisława do złotnika 
krokowskiego Polaka Woitka ug naukę A 
przecież, gdyby Stwosz był Niemcem i wy- 
wodził się z Norymbergii byłby niewątpliwie 
tam syna na naukę wysłał, jako że miasto 
to słynęło wówczas z mistrzów złotniczych 
pierwszej wody. A powłóre sam wybór imie 
nia dla syna: Stanisław: Św. Stanisław był 
zawsze w Polsce czczony. jako narodowy 
święty polski, przeto nadanie imienia Stani- 
sława synowi Wita Stwosza musiało pozosta 
wać w bardzo bliskiej łączności z duchem i 
pochodzeniem polskim i to jest pewne. Nięm 
cy ten fakt próbują tłumaczyć „wpływami 
polskimi”, W jednej z zapisek dotyczących 
owego Stanisława Stwosza, znajdujemy adne. 
tację w ówczesnej łacinie co do jego nazwi- 
ska; brzmi ona: Sfenczel Stosch snyczer, tus 
habel. Hic oriundus. Znaczy to, że Wit 
Stwosz właśaie w tym okresie mieszkał w 
Krakowie wbrew dowodzeniom niemieckim, 
wątpliwość. Nie bez 
imiona i dwóch dal- 


roku 1934 Marcin adj 
świadectwo swojej nauki. 

Dr. Jan Piaśnik poświęcił Witowi Stwo- 
szowi i wszelkim sprawom 2 
związanym bardzo obszerną pracę w „Ro- 
czniku Krakowskim”, gdzie przytoczył wszy 
stkie niczbite dowody polskości Stwosza i 
ówcześnie (1912) znalazł nawet przychylną 
ocenę u uczonego niemieckiego P. Ettinger- 
sa. Dr. Ptaśnik w přacy swojej o „Wicie 
Stwoszu rozprawił się m. in. z niemieckim 
„dowodem” niemieckości Stwosza, wykazu- 
jąc, że znaleziony skrypt w puszce pod oł- 
tarzem wielkim w kościele NPM. w Kra- 
kowie, w którym powiedziano, że ołtarz ten 
jest dziełem mistrza Villusa Almonusa 
de Norimberga — jest po prostu etal- 


ania | ssowaay praes picassa miejskiego Johana 


-f lub 


jmożny wpływ w mieście, lezni Polacy ger- 


|wprost Słwoszów. Niemcy na ten nowy do- 


'czesnej pisowni niemieckiej. 


ciwu konkretnych spraw w realnej 
rzeczywistości, boryka się w imię ab- 
strakcyjnych idei nieokreślonej spra- 
wiedliwości, czy też nie wiadomo dła 
kogo i nie wiadomo w imię czego za- 
danej nieograniczonej swobody. W 
praktyce sprowadza się tego rodzaju 
walka o wysokie rzekomo idee, nie- 
raz wbrew subiektywnym  intencjom 
ich szermierza do realnego stawania 
na drodze istotnego postępu. 

Ale być w opozycji jest zawsze efek 
towniej, bardziej „comantycznie” i — 
co tu gadać — w odmienionych już 
warunkach nieco łatwiej. Nie dziw 
tedy, że wczorajsi 'oportuniści dzisiaj 
przechodzą właśnie na pozycje nie- 
przejednanego  „buntarstwa”, które|- 
nic, albo już niewiele kosztuje. 

I niezauważenie dla siebie niejeden | «=== 
naiwny „idealista”, przenosząc w da- 
wno odwróconą sytuację stare pojęcie 
bohaterstwa, z uroczystym  frazesem 
wiary'w „prawdy wieczne” na ustach 
„walczy” o fikcyjną sprawiedliwość 
przeciw konkretnym wysiłkom reali- 
zowania praktycznej sprawiedliwości 
rozbijania się o „bezwzęględną” 
wrogów 


` Jego słów: 
„Naprzód'! 


że się jubileuszowy numer ty. 
satyrystycznego „Szpilki”, obchodzące 
go w ten sposób swój podwójny jubi- 
leusz — dziesiątą. rocznicę założenia i 
pierwsza wskrzeszenia pisma. 
„S i” powstały przed dziesięcio- 
ma łaty w okresie panowania sanacji, 
podejmując ostrą walkę z jej reżimem 
w formie ostrej satyry społecznej i po- 
lirycznej. Rychło stały się czołowym 
pismem całej polskiej lewicy, skupia- 
jąc kich pisarzy i artystów, któ- 
rzy stali na stanowisku walki © wol- 
ność i demokrację w Polsce. Za tę 
w. ilki” b edmio- 


Heydeka- Ów „dowód“ — powiada dr. Pta-,ne na Slasku, mające te same rysy chara- 
énik — jest dąawodem polonofobil Niemców | kterystyczne co nagrobek frankensteiński i 
krakowskich i przez nich został sfabrykowa- | znowu nazwisko... Veit Stos, 
ny. osi bowiem ofi że w ała CZA* | Jest rzeczą prawdopodobną, e czym mó- 
sie panowały ostre zadraźnienia między lu- ; > 
dnością polską i niemiecką w Krakowie. seo bry: anti WA yy 
Wi Stwosz pierwszy raz ożenił się z Pol- 
ką, Barbarą, pisał się po polsku, dzieciom 
swoim nadał imiona polskie i w duchu pol- 
skim je wychowywał. Czyżby aż tak daleko 
mógł posunąć swoją lojalność względem 
polskości Niemiec w okresie ostrych niepo- 
rozumień ludności polskie] i niemieckiej w 
Krakowie? Wątpimy bardzo. Dr. Ptaśnik 
przypuszcza, że z uwagi na dużą ilość Niem 
ców w owym czasie w Krakowie i ich prze- 


wolność dla wszystkich... 
rzeczywistej wolności. 
powiedzmy sobie, nie w tym 
rzecz, żeby być wiecznie przeciw cze- 
muś, choć to bardzo kusi naszegó du- 
cha przekory, ale żeby w dokonanej 
rewolucji znaleźć swoje miejsce budo- 
wniczego. `’ 

A to już jest o wiele trudniejsze i 
odpowiedzialniejsze, niż „w monar- 
chii być rewolucjonistą, a w republice 
wielbić króla, | 


tniej wojny rzeźby świętych, mające wiele 
cech podobieństwa do "ztuki rześbiarskiej 


kościele N. P. M. w Krakowie. Wśród innych 


w Świdnicy na Śląsku i w Koźminie 


jeszcze znaleźć, trudno mi powiedzieć. 


„ W kościele św Magdaleny we Wrocławiu 
znajdowały się rzeźby, których wzory zda- 
ją się być żywcem brane z rześb stwoszow- 
skich z Krakowa. Ale częgoż to dowodzi? 
Naprzód nie nie wiadomo, które rzeźby są 
starsze: krakowskie, czy też świdnieko - ko- 
źmióske  wrorłewvio P * nrzyworrzać 
wolna, że te ostatnie są kopiami rześb kra- 
kowskich. Rzeźby wrocławskie najbardziej 
przypominają prototyp rzeźb stwoszowskich 
z kościoła NPM, w Krakowie i gdybyśmy 
się nawet zgodzili, że zostały -one kona- 
ne przez Stwosza, to równocześnie trzeba by 
było przyjąć, iż nie mogły one pozostawać 
tak długo w ukryciu. o czym wiedzieliby li 
— tylko uczeni badacze starożytności. Tym- 
czasem o wszystkich tych rzekome Stwo- 
szowych rzeżbach głucho było na świecie i 
w Polsce i Niemczech, a jśeli Niemcy wycią” 
gali je od czasu do czasu z lamusu, to tylko 
na poparcie swoich niezbyt mocnych tez 0 


manizowali się „przynajmniej zewnętrznie, 
przyjmując np pisownie swoich nazwisk 
niemiecką, ee mogło mieć miejsce i z pisow* 
nią Stwosza. 

Sumienny badaez dr. Ptaśnik jest zdania, 
że Wit Stwosz nie urodził się w Krakowie, 
ale przybył do tego miasta skąd inąd I tu- 
taj wskazuje na Śląsk, jako na kolebkę ro- 
dzinną wielkiego mistrza. Przypuszcza da- 
lej, że Stwosz pochodzić musiał z polskiej 
części Śląska, gdzieś z okolic Opola, gdzie 
w owym czasie, a i dzisiaj jeszcze, spotyka- 
my bardzo liczne nazwiska Stossów, Sto- 
szów, Stosowiczów i in. Dr. Ptaśnik wymie. 
mia całe mnóstwo nazwisk śląskich o podo- 
bnym do nazwiska Stwosza brzmieniu, które 
w latach 1241 — 1488 były bardzo pospoli- 
te na Opolszczyźnie Istnieje za tym wielkie 
prawdopodobieństwo, że Wit Stwosz z tych 
właśnie a nie innych okolic się wywodzi. 

Idzikowski w swojej monografii miasta 
Opola przytacza nazwiska mieszkańców O- 
pola i okolicy w 16 wieku, wśród których 
znajdujemy tylko 47 nazwisk o brzmieniu 
niemieckim. Wszystkie inne są nazwiskami 
polskimi, a wśród mich znajdujemy już 


przyjmując, że rześby z kościołów śląskich 
są oryginałami bądź naśladownictwami sztu- 
ki stwoszowskiej, znajdujemy dowód na po- 
parcie tezy dr. Płeśnika. że Stwosz pocho- 
dził właśnie nie skąd inąd, a re Ślącka, tu- 
taj musiał posiadać rodzinę, musisi się z 
nią kontaktować i, jako sławny rzeźbiarz, 
musiał budzić nawet u prostaczków podziw 
i chęć... naśladownictwa. 

Jeżeli dzisiaj wszystkie e sprawy aa 
tym miejscu przypominamy, to nie jest to bez 
celu. Chodzi sam w piorwszym rzędzie © to, 
że obecnie cały Śląsk znowu jest nasz. Ma- 
my dzisiaj wezelkie możliwości sbadania 
wor wszystkiek  przyczynków 
do twórczości Wita Stwosza. Być może, że 
przy drobiasgowym badaniu znawców i fa- 
chowców okaże się, że zarówno ołtarz w ko- 
Ściele parafialnym w Świdnicy, jak i takiż 
ołtarz w kościele św. Magdaleny we Wro- 
cławiu — okaże się oryginalnymi arcydzie- 
łami ręki Wita Stwosza. Jeżeli tak się sta- 
ne, kościelna sztuka polska wzbogaci się o 
nowe arcydzieła, jeżeli zaś okaże się wręcz 
coś przeciwnego — również nie będzie to 
dla nas stratą. Będzie to bowiem jescze je- 
den dowód, że skoro znałeźli się naśladow- 
cy wielkiego polskiego mistrza na Śląsku. 
to musiały istnieć bardzo żywe związki mię- 
dzy samym Stwoszem s Śląskiem. | — kto 
wie, czy nie natrafimy na jakieś nowe do- 
wody, jeszcze raz potwierdzające, że wielki 
mistrz średniowieczny był zawsze | pozosta- 

naciąganym dowodom 
Polakiem. - 


wód polskiego pochodzenia Wita Stwosza 
zareagowali w ten sposób, że odpowiedzieli: 
możliwe, nie przeczymy, ale też i tak być 
mogło, że liczne familie niemieckie spoloni- 
zowały się i przybrały nazwiska brzmiące z 
polska. Dlatego nazwisko Stwosz może być 
zarówno polskie jak | niemieckie. Wygodna 
pezycja! 

Dr. Ptaśnik udowadnia, że imię Felt, jak 
imię Wit piszą Niemcy, w ogóle w Norymber 
dze w wiekach średnich nie było znane, a 
imię Veit w tej transkrypcji obce jest éw- 


Niemcy temu zaprzeczają i na dowód 
swojego twierdzenia, że imię Veit znane i 
używane było w średniowieczu u nich przy- 
taczają cały szereg „dowodów” A więc: na- 
grobek. rzekomo średniowieczny znaleziony 
w kościele parafialnym w  Frankensteinie, 
który głosi © pochowaniu niejakiego Veit 
Stosa młodezego: kościoły, w których pa- 
tronami bywali św. Veity, umowę o dług 
agentów Fuggerów z Veit Stosem i takąż u- 
mowę o 1300 florenów zawartą między Veit 
Stosem A. prady s) Aki ów 
mnożą jak grzyby pe deszczu rozmait nie na ' 
jut nie tylko Veitów, ale Vekt Stosów | Stos- niemieckim, tylko... 


sów. Poza tym wyliosają nagrobki snajdowa 


4 £ 


rzeżby takie znajdowały się w kościele | 


Dziesięciolecie „SZp 


SAP). W bieżącym tygodniu uka- | tem licznych szykan i prześladowań w 
psią | ika | formie konfiskat, utrudnień kolportar 


Wita Stwosza i jego arcydzieła — ełtarza vi 


w Wielkopolsce. Czy dzisiaj meżna je tam || 


'Grób, w którym głupia mrzonka ludzka gnije 
Czego chcesz? Czemu prowadzisz te dzieci 
Na straszne męki? Ideał dojrzewa 

Aż na w'erzchołku wysokięgo drzewa, 
Ludzka go ręka nigdy nie dosięga; 

A szczyt tej góry aż do niebios sięga. 
Awanturniku, na szlak zawróć stary, 
Według sił swoich mierz swoje zamiary, 

Po ziemi stąpaj drobnymi krokami”, 


Nagle grom zagrzmi na szczycie wysokim, 
Wnet zadmie wicher, morze mg e! rozwieje, 
Krzyk orła się rozleśnie pod obłokiem, 
Rozbłyśnie słońce, co karmi i grzeje. 

I rozkaz Tita niby deszcz ożywczy 

Spadnie na młodzież, tak bardzo spragnioną 


ilek“ 


żowych, procesów sądowych i więzie- 
nia redaktorów. 

Mimo te wszystkie trudności, „Szpił- 
ki” wytrwały w swojej walce do wrze- 
śnia 1939 roku, a w okresie okupacji 
liczni ich współpracownicy padli ofia- 
r3 prześladowań okupanta. 

Przed rokiem Leon Pasternak, 
nistaw Jerzy Lec i Jerzy  Zaruba 
wznowili wydawnictwo „Szpilek” w 
ramach „Czytelnika”, powołując na- 


stepnie do redskcji założyciela i redae . 


ktora „Szpilek” w okresie 

jennym, tow. Zbigniewa Mitznera. 
Te odrodzone „Szpilki” skupiły we 

kół siebie zarówno wszystkich 

nych współpracowników, jak i wye 

chowujac zasten nowych 


szych pism Polski i ich dzisiejszy | 
leusz spotyka się nie tylko z 


Czytelników, ale jest także Aaea ro. 
dzaju Świętem polskiej kultury p” 


łach śląskich znajdowały się jeszcze do osta skiej literatury. i 


STAKISŁAW DYGAT 


JEZIORO 


BODEŃSKIE 


Cena egz. 150.— zł. 


Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA” 
Warszawa, ul. Wiejska 18, 


„ Kinematografia 
w Chinach 


niemieckości Wita Stwosza. Z drugiej strony| wy porównaniu do kinematografii suropej= 


skiej i amerykańskiej produkcja filmowa w 
Chinach jest opóźniona w swym rozwoju e 
lat kilkadziesiąt. Przed wojną japońsko-chiń 
shq nie było na terenie Chin ani jednej por 
ważniejszej placówki lilmowej. Dopiero woj 
na zwróciła uwagę słer rządowych ną możli- 
wości wykorżystania filmu jako czynnika 
propagandy. Pewstała „Chińske krontką do- 
kumenielna", która z biegiem czasu stała się 
interesującym przeglądem dziełań wojennych 
na fronete i ważniejszych wydarzeń w kreja. 

Z kolei zainteresował się Chinami hapita! 
amerykański. Pod Czung-Kingiem zbudowae 
ne pierwsze studia dźwiękowe i przystąpiono 


do produkcji pełnometrażowych w 
tystyeznych. Obecnie C. posładaję trsy 
"wywtórnie, kerzystające 1 ów państwo 
wych i kontrolowane Naj 


przez państwo. 
większym sukcesem cieszył się ostatnie film 


„Światło nad Azją", opiewający zwycięstwo 
chińskie, przyczym w rolach Japończyków 
wystąpili japońscy artyści Himowi, którzy 
zgłosili się ochotniczo do współpracy 3 obe* 
zów jeńców wojennych. 

Dzięki pomocy amerykańskiej poziom tee 
chniczny Filmów jest dość wysoki. Chińczy* 
cy dbają obecnie e rozwój przemysłu Filmo- 
wego, a w publikacjach filmowych czeste 
podkreślają, że kino wywodzi się od chtńe 
skiej latarni magicznej, znanej tu od kilke= 
nastu wieków. s 

Tlość kin w Chinach nie jest snena wobe 
znacznych zniszczeń wojennych i niennormee 
wanych stosunków na terenach wy 
spod długoletniej okupacji japońskiej 


ych satyryków i 
rysowników. W krótkim czasie „Szpił- . 
ki” stały sie jednym z najpopulamieje 


x 


Pisarz 


onie jest darmozjadem 


Warunki, w jakich trwają literaci na Wy- SĘ 
Brzeżu, domagają się wkroczenia odpowied- € B 
Zarządu% 
Głównego Związku Zawodowego Literatów? 


nich czynników, a więc zarówno 


Polskich, jak i gdańskich władz wojewódz-| 
kich i municypalnych. 
Chodzi mi zwłaszcza o los tych pisarzy, 


którzy bądź nie chcieli wyrzekać się, względ-$ 


nie ograniczać swojej działalności zawodo-|i 


wej,;bądź nie czuli się na siłach po 6-letniej śniejszy pomysł „Połoneza”. Napis obcy i od, 
poniewierce wojennej do objęcia stanowiska. zy groźny. Powiało na nas Faro Po-| 
frmyślałem zdanie które w dwa lata później 
taniaława Paulus powie w powieści: . 

— Jost tak, jakby tu już znowu jeszcze 


urzędniczego. 
Należę do nich... Bez mieszkania, bes sto- 


łówki, bez prawa do Ubezpieczalni, ber% 
przydziałów opału i tzw. tekatylii, znalazłem i 
się wraz z żonę i nieletnim dzieckiem w poai 


łożenia wręcz fragicsnym, które zmusiło 


mnie w ostatnim etacie do ulicznej sprzoda-$ 


ży papierosów. f 
1) Mieszkanie. Przyjechałem de Sopot w 


sierpniu roka ub., w wyniku apelu Minister- | 


stwa Kultury i Sztuki, zachęcającego pisa- j, jewody RADKA PPR 


zeześóły ważne i ciekawe ze swoich walk 
polskość, w prawdzie sprzed ćwierówiecza 
nie z Pomorza. ale z niemieckiego Bochum, 
gdzie z polskich robotników tworzył Zied- 
czenie, Córka wojewody, p. Janina Me- 
Jlescina, równie dobrze zna się na wychodź- 
2 ©ctwie polskim na roboty do Niemiec i do 
najusllniejszych moich starań, SFrancji | równie mało mąże nam powiedzieć 
o Niemcach tutaj, w Toruniu, i o ieh Deut- 
hes Heim'ić. Polska ezviność pomorskich 
Wudzi najwidoczniej stępiała. Motywem roz- 
ów najcrestazym są ludzie sanacji, ich na- 
ŻRiazd na Pomorze, ich nieznajomość tutej- 


rzy do osiedlania się na Wybrzeżu i zapew- 


miającege im — w porozumieniu : wojewódz- 3 
kimi władzami gdańskimi — tak mieszkanie,” 


ak i zupołnie niezłe warunhi bytu (pisme 
„Departamentu Literatury do Związku Zawo- 
dowego Literatów Połskich z dnia 3.VI1.45-1 

„ dz. 3685'45). | 
Pomime 
‘które zabrały mi resztę zdrowia, ocalałą po? 
przejściach wojennych, 


nia, że jestem po prostu igraszką w rękach; 


personelu Komisji Mieszkaniowej w Sepo- j 
cie 


Pensjonetowe mieszkanie w Demu Litera- £ 
łów, bez własnej kuchni, jest w -warunkach $ 
rodzinnych — pomimo całej dobrej woli je- 
go zarządu — uciążliwym i kosztownym pra- 3 


wizorium (600 zł komornege plus opel ku-! 
any na ctarnym rynku plus nieodzowne 
napiwki dla służby — przekraczają w sumie“ 
2.000 zł miesięcznie). 
2) Stołówka Pozbawiony stołówki, o któ- 


rą daremnie zabiegałem w Województwie ij 
Żarządze Miejskim m. Sopot, zdany jestem ŻW 
wraz 1 rodziną na stołowenie się po restau- 
racjach lub na sporządzanie obiadu w hkuch-$ 
ni cudzej w przeciągu 15 minut. Jak takiej 
dorywczo spreparowane posiłki ciążą na roz-; 


woju 5-letniego dziecka — nie trzeba tłuma-| 
czyć 


. ważnie na serce | doznawszy powikłań w am- 


putowanej nodze, zmastony jestem korzy-z$! 


o aep dotych- 
ezas nie zdobylem, dochodząc do przekoną- 4 


K] Pomoc lekareka. Zachorowawszy pe-żl 


Tytuł tej nserej powieści zobaczyliśmy w 
% Toruniu, półkoliście, wielkimi literami — 
SDEUTSCHES HEIM — nad bramą w jed-| 
ej z ulic nadbrzeżnych. Było to w kwiet- 


iu 1935 r., a więc weześniej, niż najwcze- 


Hezych stosunków... 

P Ada Rusinowa inspektorka pracy, wta- 
amniesa nas długo w trudne zagadnienia 
fwarunków pracy w Toruniu i aa Pomorzu, 
ale o Niemcach tutejszych również wie hie- 


opowlada 


Następnego roku. znowu w kwietniu, na 
škrótko, potom w czerwcu na dłużej, ogółsm 
gdwa tygodnie jesteśmy w Toruziu, by osta- 
Stocznie wywieźć stąd materiał dla powieści 
„pezernie niepotrzobny Jednak nie błądzimy. 
Starszy pan,, Ignacy Brejski, brat zmarłego 
nam 


wiele Stawisław Chudoba, poznany u Rusi- 
nowej, zdaje się nie doceniać niebezpieczeń- 
stwa wpływów hitlerowskich i jakby ma nam 
za złe że okeemy pisać o tym, a nie o świe- 


żych zajściach w Chrzanowie. w Krakowie, 
Częstochowie. we Lwowie. Nieledwie za- 
ztea nam, że odwracamy uwagi opinii pu- 
licznej od tamtych sprew ważniejszych. 
Jednak nie bładzimy Mamy swoją meto- 
dę erytłania erasopiem miejscowych, odwie- 
dzania ustronnych kawiarni, gdzie półgło- 
Mcem obojętnie mówi sie po niemiecku pa- 
$gtrząc wrogo lub kpiąco Mamy swoje wspo- 
Gmniemia — Bogusrewska z Kościerzyny. ja 
Brodnicy nad Drwęcą oboje z Wisły po- 


słać z pomocy prywatnego lekarza, ponieważ Śjorzednie4o reku, gdy w Toruniu w Grudzią- 
pisarz na Wybrzeżu nie ma prawa do Ubez-% Azu, w Tczewie w Einlage. w Gdańsku — 


pieczalni. Choruje mi również dziecko, na-3 


«S 


Amówiliśmy z niemierkimi szyprami a nie- 


bawiwszy się w piwnicy warszawskiej i wjmieckieh sprawach Wszystkie wspomnienia 


pługawych warunkach obozu prustkowskie- 


go chronieznej choroby Na jego leczenie mu- 3 
alłałem zaciągnąć duży dług, którego nie jej 


afem w stanie spłacić. 


Śnomorskie maticznie rorkwiłaią tutaj w To- 
rumia. nabierają ważeości. wiążą się w je- 
lon obraz już wspólny nam dwejgu 

Mamy ieczcze bodaj naiważniejszą rzecz: 


4) Dochody. Wpływy z wierszowego zażkalendzrzyk kieszonkowy młodago hitlerow-. 


łelietony I nowele, drukowane w prasie i pu-ćgca. legalnie po niemiecku drukowany w Byd- 


blikowane w Radio, wpływy: nie poparte:j$oszezy — jedyna realna pomoc, jaką nam 
okazał Związek Zachodni Jak większość in- 


przez stołówkę i przydziały, są wręcz gło- 
dowe i żadną miarę nie mogą wystarczyć maj 
najskromniejszę nawet utrzymanie. Budżef) 


swój łatałem detychczas pożyczkami w na-Ą 


stytueyj 


wyłaniać" preresa 


i społeczne-państwowych, Związek 
dow prawdopodobnie ietniał tylko po to, by 
zarząd główny i radę 


dzieł, {e uda mi się je spłacić po wydaniu Żaaezelną — w kstdvm razie o Niemcach na 


dwóch Książek. które pomima wstystko przy- 
gotowuję do druku. 


rowe” staną temu na przeszkodzie?.. Myśl 
tę odpycham od siebie, rezpacz nie jest od- 
powiednim klimatem dla pracy. 

5) Przydziały. Pisarze, nie mający żadne- 
go stanowiska w urzędzie, nie dosiali w prze. 
ciqgu całego czasu, od chwili swejego osie-: 
dłenia się na Wybrzeżu, ani jednego przy- 
działu opału, ani jednego przydziału bieli- 
zny czy odzieży. Łatwo sobie wyobrazić, w 
jakim stanie jest ich garderoba, ziołaszcz 
tych, którzy przeszli przer Warszawę. W o- 
ałatnich tygodniach masiałem dwukrotnie od- 


Jeżeli rachuba ta te-$ 
wiedzie, jeżeli słynne „ograniczenia papie-$ 


trre... 


dPomorzu nie wiedzisf nic a nie. a ów drogo- 
enny kalendarzyk Niemców zaśranicznych 
wynożwezył nam niejako przyśodnie 

Później, już w okresie pisania mowieści, 
nia pomocą były nam uwadi p Reny Je- 
leńztkiej, która jako żona polskisćo konsula 
Królewcu i w Morachium, miała możność 
atrzeć ma rozwój hitleryzmu i umiała wi- 
dzieć różne jego przejawy, więc w- domo- 
wym życiu rodnianym. wśród mładszaj mło- 
dzieży, na uniwersytecie, wśród bogatych. 
funkrów, wśród artystów, w kinie i w tea- 


Jednak iung tylko cam pobyt dwutygod- 
iowy w Tsruniu wystarczył nam, by spra- 


mówić wygłoszenia odczyta, ponieważ braki Miwa Niemców stanęła w powieści na pierw- 


w jedynym moim ubraniu, stały się już zbyt 


gdzie walka o byt idzie „na noże". 
NA MIECZYSŁAW ZYDLER 


wy imne, 


słuszność... 


EZR OPTRA WYWROTA 


| SPÓŁDZI 


ukszało się nowe wyda 


„PODSTAWOWE ZAGADNIENIA MARKSIZMU” Cena zł. 30.- 


* Z lteratury marksistowskiej są jeszcze d 


nie J. PLECHANOW 


o nabycia: 


UDEA NETE EEEE AC WOZEK PCA 


ELNIA WYDAWNICZA „KSIĄZKA” 


W. 1. Lenin >» Karol Marka . . . . 65 054066 -.6 ZŁ L= 
W. 1. Lenin — Dziecięca choroba lewicoweści +, « 5» » a 20— 
K. Marka i F. Engels — O materialiźmie historycznym . s s o w $8— 
`- K. Marks i F. Engels — Manifest komunistyczny . O A „dip BZ 
< KR. Marks i~ Praca najemna a kapitał . . i « a a 5— 
F, Engelą — Rozwój socjalismu od utopii do nauki  „ 5— 
~- P. Engels — Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycznej 3 f 
4 filozofii niemieckiej . . w: EAEE T rtg 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. - 
Centrala — Łódź, ul. Piotrkowska 86 — wysyła za zaliczeniem pocz” 
tewym lub po otrzymaniu wpłaty na kenia „Społem” 52 Łódź lub PKO 


Łóde VI1/995. 


$ 


: Korespondencyjna szkoża średnia 
~ prowadzona przez Poradnię Samokształceniową 


W ogólnym dążeniu do podniesie- 
nia poziomu oświaty w Polsce nie 
można lekceważyć znanego już dobrze 
i -przed wojną zagadńienia samo- 
uctwa. W Warszawie istnieje i działa 
Centralna Poradnia Samokształcenio- 
wa, która ma już w krótkim okreste 
swojej działalności bardzo poważny 
dorobek. Poradnia zdołała uruchomić 
miesięcznik popularno-naukowy p. t. 
„Rzeczy ciekawe”, prowadzi kores- 
pondencyjnie szkołę średnig — gim- 
mazjum i liceum, udziela samoukom 


porad doraźnych, a teraz zwołała kon- 


ferencję oświatowców poświęconą 


sprawom samokształcenia. ` 


„Dwa dni trwały narady, których bo 


zym planie, niejako zasłaniając sobą spra- 
Darniów w pierwotnym pomyśle 
iał być miastera strajku, zbrojnej akcji po- 


| 


| 
| 


| 


się w Niemczech Do końca pisało się o po- 


TAKE A> 
CCM” "A . 


Jerzy Kornacki 


W tym miejscu mimowoli biegnie mi spod 
pióra cichy zarzut ku większości działaczów 
Frontu Ludowego, że tak mało znali w Pol- 
sce hitleryzm, że tak łatwo zbywali jego 
groźną doniosłość tanim dowcipem, albo ła- 
twym przekleństwem, by przewrócił się i po- 
łamał nogi. A przecież nawet dzisiaj, po wy- 
granej wojnie, świat demokracji wcale nie 
zwyciężył hitleryzmu w jego gnieździe, w u- 
mysłach 4 w sercach, hitleryzmu jako nowej 


li próby starego światopoglądu, hitleryzmu, ja- 


ko hymnu narodowej popólnoty... 


LJ 

Poprzez zgrożę zbuntowanego przedmie- 
ścia, przez niedolę Wisły nieuregulowanej, 
przez płochłiwe rozdroże Frontu Ludowego, 
dochodzimy w naszej wspólnej twórczości 
do odwiecznych zagadnień nieszczęsnego są- 
siedztwa Niemiec i Polski, W małym okru- 
chu „spraw pogranieznego miasteczka, Dar- 
niowa, mamy pokazać niby w okruchu lu- 
sterka dwa wielkie światy, na zawsze obce. 
odwiecznie wrogie, w przededniu wojny. 
Niemcy napada na Polskę, Niemcy szyku- 
ją napaść. A Polska, czy szykuje obronę? 

Jeśli traktować naszą powieść, jako prze- 
gląd sił przeciwnych, więc jako porównanie, 
to odpowiedź wypadnie tragicznie, równie 
tragicznie, jak wypadła we wrześniu 1939 r. 
Straczną jest rzeczą głosić klęskę swojego 
narodu w przededniu wojny. Dopiero dzisiaj 
widać, gdy opadają wszystkie dymy wojen- 
ne, jak oczywistą była klęska Polski w bi- 
twie wrześniowej. Powieść nasza była zatym 
głosem prawdy, nagłym i bezlitosnym. Jako 
taki, była także dzwonem na alarm. 

Nie liczą się społeczne siły, dopóki poze- 
stają w uśpieniu Odwoływanie się do spo- 
łecznej krzepy swojego narodu. do jego sił 
witalnych, do jego zdolności wrodzonych, 
przy jednoczesnym trzymaniu mas swego na- 
rodu w nędzy i w Ciemnocie — jest ło zna- 
na piosenka niożnych tego świata, chcących 
bezpiecznie jak najdłużej i jak najwygod- 
niej używać dostojeństwa i władzy. Krze- 
pę polskiego robotnika poznaliśmy na przed- 
mieściach rozlicznych. gdzie zawsze żąrły 
się ze sobą wrogie związki zawodowe w od- 
mętach łamistrajków, tajniaków, bojówek i 
bezrobotuych. Krzepę polskiego chłopa w 
ciemnogie i nędzy pokazał nam Kowalski w 
swej powieści „W grzmiącej”, lepiej niż kto- 
kolwiek inny. Poza tą krzepą społeczną, 


gdzież widać w Polsce siły zdolne się prze- 


oiwstawić mocy mądrej i żelaznej przycza- 
jonego sąsiada? Na pewno nie w sanacji, 
która w osobie płk Szaraga w powieści Piotr 
Akty! nazywa Targowicą.. 

Raz jeszcze Front Ludowy Rzeczą strasz- 
niejszą, niż głoszenie klęski, był dla vas 
przykład literatury miemieckiej, lewicowej, 
Frontu Ludowego, okłamującej do końca e- 
pinię niemieckich mas pracowniczych i opi- 
nię świata o istocie zmian dokonywujących 


tędze lewicowych partyj. by nagle oddać się 
bez strzału bez jednej próby obrony, wro- 
gowi socjalizma. wodzowi ciała i krwi Je- 
go dojście w Niemczech do władzy dalej 
zresztą bagatelizrowane, jeszcze w 1936 r., 
zwłaszcza w Polsce. Cóż dziwić się Stani- 
sławowi Chudobie, czy innym licznym pol- 
skin lewicowcom. chorym podówczas na pa- 
cyfizm Frontu Ludowego. skoro nawet pani 
Rena Jeleńska —- niestęty, muszę tak po- 
wiedzieć: nawet p. Jeleńska — zimą. 1937 r. 
przekonywała nas o rzekomych śraiertelnych 
trudnościach gospodarczych hitleryzmu “w 


| Niemczech, o rychłym końcu Fuhrera, o bun- 


tach w woisku, w fabrykach, ma okrętach, o 
głodzie w Berknie i w Monachium... 

Wobee takich opinii i nastrojów, powieść 
nasza „Deutsches Heim”, ukazuje się jako 
znów antyrządowa i tylke antyrządowa w 
oczach czytelników. Zwłaszcza ci pierwsi 
czytelnicy zwracają większą uwagę na sa- 
nacyjnego ministra, Florka Bioiewicza. nie- 
obecnego w powieści, miż na grotbe Trzpil- 
"Tschpila.. Ich zdaniem, daliśmy groźne tło 
niemieckie jedyaie tylko po to, by bardziej. 
najbardziej uwypuklić „Polnische Wirt- 
sanacji. bezmyślność jej nieporząd- 
ku, tępotę i martwotę, jaką niosła że sobą 
zawsze i wszędzie. 


Już pisaten: w priednowić do pierwszego 


| tomu, dlaczego młody Piotr Aktyl ma gru- 


gaty program wypełniły referaty wy- 


bitnych 


teoretyków i praktyków, a 
więc K. Maja, prof. St. Baleya, prof. 


Radlińskiej i nacz. Dzienisiewicza. W 
zabierali głos dr 


ożywionej dyskusji 
E. Nowicki, 
browska, St. Tazbir 


prof. Wolert, 


Ww. D4 
i szereg 


ność pomocy dła samouków. 
istniejącej przy 
Ludowym Instytucie Oświaty i Kultu- 


Na czele poradni, 


"ry, stoi St. Dziubak. 


innych 
osób. Zgodnie podkreślono koniecz- 


4 


źlicę norok. Tej gruźlicy pomaga stary To- 
masz Widacki, doktór filozofii, doktór me- 
dycymy, b. profesor uniwersytetu, mjr w sta- 
nie spoczynku, b. poseł, b. prezes, jednym 
słowem dziwak, jakiego tysiączne odmiany 
tworzyła polska senacja we wszystkich mia- 
stach polskich. Na ludzi zdolnych, twór- 
czych a uczciwych, sanacja polska działała 
jak paraliż, Nieruchomiel: od niej. Można by 
całe tomy napisać o przykładach rozmaitych 
polskich psychoz i weuroz, których podło- 
żem nie są schorzenia czy skłonności ustro- 
jowe, lecz niemożliwość społecznego klima- 
tu, srogi niż psychiczny wzajemnej walki 
każdego z wszystkimi, a więc braku sympa- 
tii i braku pomocy, co napewno jest obja- 
węm śmierci | rozkładu każdej wspólnoty 
ludzkiej. » j 


Trudno byłe w ramach „prostej powieści” 
uczenie prowadzić wywód tych zaburzeń psy- 
chicznyckh na podłożu społecznie polskim, 
które wielokrotnie obserwowaliśmy, zresztą 
nie tylko wśród działaczów poliżycznych : 
tzw. publicznych ludzi Polski Widacki w 
pewnym miejscu zdaje się wyjaśniać, że po- 
wodem jego stanów epilepioidalnych są obce 
konstelacje na niebie Polski współczesnej 
Starosta Upojeński tajemniczo choruje „na 
pamięć”. ee zdaje się być skutkiem zdrady 
ideałów społecznych. socjalistycznych, buj- 
nej młodości. Jednak wszystkie postacie w 
powieści dotknięte tą polską chorobą ów- 
czesną. biedzą się takže w finansowvch trud: 
nościach ł żyją całkowicie na marginesie 
możliwości twórczych normalnego, zdrowe- 
go rozwoju. „Deutsches Heim" i pod tym 


j względem jest dzwonem na alarm, nie bę- 


das jednocześnie głosem katastrofizmu. Do- 
skonałe można ilustrewać cyframi te ówcze- 
sne polskie zaburzenia psychiczne, towarzy- 
sząc” kurczeniu się, maleniu, zanikaniu pol- 


|istotnme mógł zgryźliwie śmiać się stary Wi- 


75°) 


rzedmowa do ll tomu „Poloneza ”” 


wie calkowicie, gdyż były drukowane na 
krótko, przed wybuchem wojny i nie zdążyły 
rozejść się po księgarniach. Dlatego też 
komplet czterech tomów „Połoneza” ciągle 
należy do rzadkości, zresztą na równi z wie” 
lu inaymi książkami innych polskich pisa» 


skiego potencjału gospodarczego — przy- 
czym czytelnikom szczególnie ciekawiącym 
się tym zagadnieniem, polecam książkę Ja- 
na Stachniuka: „Państwe a gospodarstwo”, 
Warszawa, 1939 r. 


% % % % 
Lata 1913 1928 1932 1936] 77: 
Ogólna sE , i 4 F: ` 
sę prod. przem 33 A iri 61 Pierwszy rok nowego wyzwolenia Polski 
Węgiel 34 33 30 26 zaznaczył się na odcinku zagadnień literace 
Ropa naftowa 21 0,4 0.3 0.2 kich, oczywiście m. in., także napaścią zbio» 
Śwrówka ` 12 08 st 06 | 9%% „ciągłą, więc jakby planewaną na dee 
Cabla baraż! 86 82 54 47 robek  poleki literacki ubiegłego okresu 


1918—1939 Od dołu i od góry padały i pa- 
dają na pisarstwo polskie ważkie oskarże= 
mia, jak np.: że eno tylko ośmieszało pol- 
skiego robotnika i ehłopa, że chorowało na 
erotomanię, że było aspołeczne, nawet antye 
społeczne, że służyło interesom ziemian i 
kapitalistów, że zdołała stworzyć tylko 
śmietnik burżuazyjnych wartości, że nie u* 
siłowało zerwać z kulturą szlachecką, że — 
jednym słowem stało się niejako pośmiewi= 
skiem innych literatur 4 zakałą polskiego 
imienia. Prócz oskarżeń padały równie waże 
kie ostrzeżenia, by chronić młodzież polską 
przed zatrutym wiewem polskiej literatury 
okresu niepodległości, a zatem przedwojen* 
nych pozycyj nie wznawiać i w ten sposób, 
poza melieznymi wyjąfkami, skazać doroe 
bek polskiej literatury na zupełne wymare 
cie w pamięci dziejowej nowych pokołeń. 
Początkowo próbowaliśmy protestować, 
śdzie było można i jak było można przeciw* 
ko planowaniu i głoszeniu tego rodzaju 
głupstw Rychło jednak doszliśmy de przeko* 
nania, że polska literatura nie potrzebuja 
obrony Inga sprawa, że z krzykaczami nia 
warto mieć nic wspólnego, nawet wówczas 


A GE g R 
Zaczęlić isać „Doutochoq Hehu” gdy nagle zmienią front i równie zaczepnie 
PENRI Raa typ mW iełkliwie zaczną bronić dobrego imienia 


wrześniu-październiku 1936 r., skończyliśmy e AIZ i 
pisać 15 czerwca 1937 r. Ilościowo, na stro- | P9 skiej literatury przed „własnymi niedaw- 
mice. wkład każdego z nas przedstawia się nymi zarzutami A zmienią front na pewno. 
następująco: Helena Boguszewska pisała Pozycji wrogiej utrzymać długo nie zdołają, 
punkty: drugi pierwszego rozdziału. druki, Wprost przeciwnie, będą usiłowali na tejże 
czwarty. piąty, szósty drugiego rozdziału. literaturze wesprzeć | budować... Przewidue 
trzeci. czwarty, szósty siódmy czwartego | | zatem nurt powrotnego patriotyzmu rozu- 
7 moweśgo. właśnie rozumowego. nie uczucio” 


rezdziału. trzeci, piąty, siódmy piątego ror- $ 
driału pierwszy i drugi szóstego rozdziału | Wego. gdyż dyktowanego względami uezo* 
Resztę pisał Koraacki. „nej taktyki i chytrej spekulacji, a nigdy 
Pisaniu „Deutsches Heim" towarzyszyły szczereg miłości i radosnej dumy, że polska 
przykrości i niepokoje obfite, związane z piekny tamtego okresu była taka wepe- 
a 


prześladowaniami Frontu Ludowego. ze spra- z 
f 5 Plony" Piszę o tym w przedmowie do „Deute 
WA Wandy Wasllewskiel, w „PoS. A sches Heim” nie tylko dlatego. że ta nasza 


rządowym Vkomisarzem w Z. N. P., z za- ; c 
mknięciem „Dziennika Popularnego". który powieść należy do ubiegłego okresu polskiej 
f literatury, okresu skazywanege na śmierć. 


miał tę powieść drukować, /z likwidacją b e 
„Głosu Powszechnego”, który zaczął druko- Tak się złożyło. że „Polonez zostaje wzno- 
wać „Deutsches Heim" i już nie skończył.. wiony jako jedna z pierwszych i na razie 
O uiemieckich recenzjach z tej książki | "ie licznych pozycji Więc nim zacznie prze” 
iuż wspomniałem w przedmowie do „Nous, mawiać minionymi obrazami do serca nowych 
Parisiens“ W tym miejscu nadmienię, że ani PRZ ssj m sody Z 
iedac otiavóh terenie | te serce zbiorowe, że zarówno ta powieść. 
iedno z szasopism sanacyjnych na tere aoi siatą» ic 


Polski nie zamieściło wzmianki z tej książ- | © 3 A 
ki. mimo, że „Nasza Księgarnia” rożesłała | He i przenika wzajemnie z książkami innych 
autorów polskich łego samego okresu, te sta- 


okazowe egzemplarze de wszystkich prowin- l i 
cjonalnych eat AA Pomorza, Poznańskie- nowi tylko jedną z wielu twórczych smug 
go i Śląska Natomiast prasa lewicowa i en- | tefo samego nurtu troski, odwagi i patrio» 
decka pisała duże i długo — m in. „Prosto tyzmu. Dlatego też właściwa ocena naszych 
s mostu” chciało naśrodzić „Deutsches He- książek może być dokonana tylko przez po» 
im", nie zrobiło tego jednak, jako, że w tej | równanie z innymi pozycjami innych auto" 
powieści występujemy wprawdzie” wrogo aar ud nąszych towarzyszów wspólnej 
stosunku do hitleryzmu, jednak do Niemców | watki. CAP * 
mamy stosunek p a przychylny.. Sana- Ich książki „wznowione. także ale ukażą 
cyjma prasa ma zakazane pisać o tej powie- | Pa półkach księgarskich. Dobra setka fite- 
ści, jednak premier Sławoj Składkowski rachich osiągnięć minionego okresu będzie 
przysyła nam dwa komplety swych dzieł z kształcić narodowo, i społecznie następne 
dedykacejami | zarządza likwidację niemiee- pokolenia polskości. Autorzy „Deutsches 
kich lóż masońskich w Polsce. na których | Heim” będą najszczęśliwsi, jeśli poznanie 
przewroiną działalność zwróciła mu podob- tej książki nakloni czytelnika w jakiejkol- 
no uwagę nasza książka. Więc jednak pre- wiek mierze do szukania innych książek 
mierowie sanacji czytali książki! be rg eretia Bo ga 
; „|to literatura także naprawdę społeczna, na” 
W krótce pe wejściu Niemców do War PS do LAG dE 


, „Deutsches Heim” wraz ze „Świa- 
a a niewidomemu” Boguszewskiej, ulega Warszawa — zima = 1946 r. 


konfiskacie, która objęła setki, jeśli nie ty- 
siące polskich książek. Dwa następne tomy al 
„Poloneza” .— Wschód i Święcona Kreda. lonia przygotowywanego przez Spółdzielnię 
spłonęły w składnicy „Naszej Księgarni” pra! Wydawniczą „Wiedza”. ' 


NC Ozi IJ i 


© teatrze w ogol 
a ZASP.-ie w szczególności 


Teatr ma w dzisiejsze Polsce awój pięk* wtedy, że ei ludzie będą musieli kiedys wy- 
ny dzień. Widownie są pełne. Hasło upo- tłumaczyć się ze swego postępowania. Jakże 
toszechnienia kultury teatralnej nie tylko cle i za czyją sprawą tak się dzieje, te coras 
szy się poparciem władz, ale znajduje częściej nie wiemy w teatrze czy mamy gwi- 
wdzięczny, pełnobrzmiący oddźwięk w spo- | zdać czy oklaskiwać. 
feczeństwie. Trudne jednak oprzeć się rełlek | Sprawą werylikacji zajmuje się Związek 
sji; że jest ono realizowane „jakby na efekt | Artystów Scen Polskich — instytucja ze 
statystyczny — z zawiązanymi oczami na to, toszech miar godna zaufania. 
jaka ta kultura ma być. Uruchamła się co- [| oto niedawno dowiedzieliśmy się, ua 
raz więcej teatrów, co jest niezawsze wprost | przyklad, że gniazdo krakowskiego ZASP'a 
proporejenalne do możliwości zapewnienia | nie widziało przeszkód" w ponownym przye 
poziomu. jęciu Tymoteusza Ortyma w poczet członków 

Dziś możemy z dumą powiedzieć, że ma- | związku, oraz w zezwoleniu na uprawianił 
my w Polsce dużo teatrów i że wkrótce bę- zawodu Adolfowi Dymszy. Zrobiło się bar- 
dziemy ich mieli jeszcze więcej — ale musi- | dzo głośno i bardzo nieprzyjemnie. Doszło 
my fei powiedzieć, że mamy dużo złych tea- | wreszcie do anulowania uchwały gniazda. 
trów i przy dalszym stosowaniu obecnej tak | Nie znam szczegółów tej hecy. ale' sam fokt 
tyki coraz więcej teatrów będziemy mieli na | rehabilitecji, a potem jej eolnięcie, jest na* 
coraz niższym poziomie. fury dość szczególnej i, ośmielam się twier= 

Jest to temat, o którym wartoby pomówić | dzić, bardzo mocno podważa aułanie de 
oddzielnie. Tutaj chodzi mi o co innego. ZASP'u. Jest to świetny nawóz dla razrosłu 

Po wyniszezeniach wojennych. na każdym | płotki dokoła innych spraw  rehabilitacyi* 
odcinku życia państwowego, społecznego Czy | nych, które moim zdaniem, nie są sprawami > 
kulturalnego brak jest wykwalifikowanych | wewnętrznymi Związku Artystów Scen Pol- 
pracowników. Tak samo i w fteatrze. Dzisia! skich, lecz sprawami o znacteniu ogólno 
nie ma, jak przed wojną, bezrobocia wśród *połecznym. Taki stan rzeczy jest pozatym 
aktorów. Przeciwnie — między dyrekcjamt | krzywdzący dla ektorów, którzy otrzymali 
toczą się formalne „walki o dusze". rehabilitację. gdyż mieli dość poważne po» 

W chaosie tych walk zagubiona została | wody dla współpracy w teatrach niemieckie 
troska o moralne oblicze zawodu aktorskie- | $0 rzędu Propagandy. 
go. Na ałiszach teatralnych ukazuje się co- |. Wydaje mi się, że ja? najwyższy czas, aby 
raz więcej nazwisk aktorów. którzy podczas | Z ASP zabrał głos i rzeczowo odpowiedział 
okupacji pracowali w teatrach. będacych eks | na coraz liczniej ukazujące się w prasie ata- 
pozyłurami niemieckiego” Urzędu Propagan. | ki. | 
dy. Opinia publiczna jest zdezorientowana Nazwiska aktorów-kollcboracionistów jes 
Nazwiska te, znamy przecie bardzo dobrze. | szcze raz powinny przedelilować wrze: szpal 
Widywaliśmy je na murach Warszawy, widy: | ty pism polskich — tym razem jednak z mo~ 
wałiśmy je w szmatławmcach, często obok ło- | tywami Komisji Weryłikacyjnej ZASP'u. 
tosów, widywaliśmy je również w prasie pod | Wtedy każdego na nowo odrvskanego ake 
ziemnej, w artykułach potępiających wspól- | tora powitamiy z radością I zaułaniem. 
pracę z okupantem. Oblecywaliśmy sobie. ALEKSANDER MALISZEWSKI 


Można niejako gospodarczo tłumaczyć 
tragedię .powieściową p. Mańci Krueger, ja- 
ko, że wśród przyczyn jej ostatecznego nie- 
szczęścia sprawy gospodarczej natury grały 
niepoślednią rolę... Można Ale czy trzeba? 
Zagadnienie jest trudne, uprarzczać go nie 
należy, zwłaszcza, gdy jednocześnie wystę- 
pują w parze dwa zjawiska: taki a nie in- 
my charakter narodowy polski i zanikanie 
potencjału polskiej gospodarki — przyczym 
ciagle nie wiedomo, które z tych dwóch zja- 
wisk wyprzedza i powoduje, względnie wa» 
runkuje, następne. 

Biedna Mańcia Krueger!... W jednej z pò- 
źniejszych recenzyj tej powieści, ktoś pro- 
roczo zobaczył, że Mańcia Krueger jest Pol- 
ką. że los Mańci Kruefer stanowi groźne me- 
menio dla Polski. Córka p. Bieiewiczowej, 
wspaniałej po szlacheoku, siostra ministra 
mianowanego mie ledwie. w Berlinie... Tak, 


dacki, że Polska ma swoje własne niebo jesz- 
cze mie wzeszła... 


*) Przedmowa do drugiego wian Pos 
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Tylko najważniejsi zbrodniarze wojenni 


Sir. 7 


stana przèd sadami polskimi 


Stein — prezydent policji w Gdańsku i jego | .sypanie” doprowadziło up. do zdemaskowa- | powiedziane już poprzednio ograni- 
nia pułkownika SS Maksa Daumego, który | czenia w handlu wyrobami cukierni- 


Opinia publiczna jest poruszona ostatnimi 
wiadomościami o rychłym sprowadzeniu do 
kraju największych niemieckich zbrodniarzy 
wojennych, którzy działali w Polsce. 

Członkowie polskiej delegacji prawniczej 
przy Trybunale Nerymberskim prokuratotzy: 
dr. Sawicki i dr. Tadeusz Cyprian omówili 
wczoraj na specjalnej konferencji w Min. 
Sprawiedliwości działalność Polski oraz in- 
nych narodów zjednoczonych mającą na celu 
ustalenie odpowiedzialności oraz postawienie 
przed właściwymi sądami niemieckich zbro- 
dniarzy wojennych. 


Z INICJATYWY POLSKI . 


Pierwsza konferencja w sprawie prze- 
stępstw wojennych — odbyła ę w r. 1942 
w Londynie z inicjatywy rządu polskiego. W 
końcu r. 1943 utworzono Międzynarodową 
Komisję do Badań Zbrodni Niemieckich, do 
której z ramienia Polski wchodzą: dr. Tade- 
usz Cyprian i dr. Mieczysław Szerer. W Ko- 
misji zasiadają przedstawiciele 17-tu naro- 
dów. Komisja uchwaliła statut Trybunału w 
Norymberdze oraz na podstawie wnoszonych 
przez poszczególne państwa prowizorycznych 
aktów oskarżenia ustala listy przestępców 
miemieckich. Dotychczas ogłoszono 22 listy, 
obejmujące około 3 tysiące nazwisk. Wyszu- 
kiwaniem przestępców wojennych na terenie 
Niemiec zajmują się wojskowe komisje śled- 
eze poszczególnych państw. Po ustaleniu, w 
którym obozie przestępca się znajduje, komi 
sja składa wniosek © wydanie go do Miedzy- 
aojuszniczej Komisji Kontrolnej w Berlinie. 

Zdarza się, że o wydanie tego samego 
zbrodniarza ubiega się kilka państw. O gu- 
bernatora dystryktu krakowskiego Wendlera 
mp. upomina się, prócz Polski, Francja i 
Belgia. W takich wypadkach Międzynarodo- 
wa Komisja w Londynie rozstrzyga, komu 
wydać prze 'ępcę. 

KTO BĘDZIE WYDANY POLSCE? 


Ministerstwo Sprawiedliwości otrzymało 
wiadomość, tł w drodze do Polski znajduje 
øię szef rządu Generalnej Gubernii dr. Buh- 

' fer, dobrze znanq ludności stolicy guberna- 


` tor dystryktu warszawskiego Fischer oraz 


gauleiter „okręgu Warty”, Greiser. 

Władze polskie zgłosiły wniosek o wyda- 
nię szeregu wybitnych przestępców. Wśród 
nich ponurą sławą najkrwawszych zbirów fa- 
ezystowekich cieszą się: Fritz Bracht — 
gauleiter Górnego Śląska. gen. Stroop — od- 
powiedzialny za likwidację warszawskiego 

ta, gen. policji Becker, który działał w 
oznaniu, gen. Walter Hillo — szef Or- 
dnungspolizei w Poznaniu, Malsen Ponikau 
» prezydent policji poznańskiej, Walter 


Defilada 


ku czci Marszałka Tite 


W zwiazku z przyjazdem Marszał- 
ka Tito do. Warszawy Komisja Poro- 
iewawcza Stronnictw Politycznych 

-4 Młodzieżowych oraz Rada Związ- 
ków Zawodowych wzywa członków 
swych HES da jak najliczniej- 
szego wzięcia udziału z pocztami 
sól. sowy gw która 

odbędzie się w niedziele, dn. 170 
marca, o mó 12-ej na Placu na Roz- 


żu. 
Zbiórka dla organizacji praskich o 


` godz. 9.30 rano przy Pomniku Bra- 
terstwa (Zygmuntowska), dla organie | 


zacji warszawskich o. godz. 10.30 na 
placu Trzech Krzyży i Nowym Świe- 
cie (odcinek od BGK do Placu Trzech 
Krzyży). : * 

Defi odbędzie się w następują- 
cym porządku: Wojsko, idarcerstwo, 
Hufce Szkolne, Org. Młodzieżowe, 


Org. Polityczne i Związki Zawodo- 


we. 
Dzielnice PPS. obowiązane są do 
licznego udziału w defiladzie, | 


| 


podkomendny gen. policji Leon Falkowski z 
„okręgu Warty" Goudeville, gen. żandar- 
merii, Wiktor Bodher — prezydent regencji 
August Jager — prezydent regencji w innym 
okresie, Otto von Brock — prezydent policji 
‘w Bydgoszczy, Wilhelm Millhausen — do- 
wódca obozu w Pile, Theodor Daniel — krei- 
sleiter w Mogilnie, Kurt Lorenz — komen- 
dant w Sachsenhausen, Fryderyk Hildebrandt 
— gen, $$. Herman Bethke — komendant 
policji.w Warszawie, Wilhelm Koppe — gen. 
policji i SS, dr. Groskopfl — komendant po- 
licji bezpieczeństwa w Warszawie i Krako- 
wie, 
IDENTYFIKACJA 

Praca delegatów w Międzynarodowej Ko- 
misji Badania Zbrbdni Niemieckich w Lon- 
dynie oraz Wojskowej Misji Śledczej napo- 
tyka na olbrzymie trudności. y 

W kartotece londyńskiej przestępców w@- 
jennych z terenu Polski lifuruje 15 tysięcy 
nazwisk Wojskowa misja śledcza poszuku- 
je zbrodniarzy w dawnych obozach koncen- 
tracyjnych w Niemczech Zachodnich, gdzie 
siedzą obecnie członkowie Gestapo, S$, SD, 
SA, Kripo i innych organizacji przestęp” 
czych. Według danych z końce ubiegłego ro- 
ku, ma obszarze brytyjskiej strefy okupacyj- 
nej znajduje się w obozach 80 tysięcy człon- 
ków tych organizacji, w strefie amerykań- 
skiej 120 tysięcy. Większość przestępców u- 
ciekała do Bawarii, gdzie najdłużej miał być 
stawiany opór przez niedobitki armii hitle- 
rowskich. 

Identyfikacja przestępców napotyka na du 
że trudności, 

ZBRODNIARZ Z WAWRA 

Często tylko przypadek lub zeznania 
współwięźniów naprowadzają na właściwy 
trop. Nieporozumienia między więźniami, i 


uchodził w obozię za zwykłego SS-mana. — |czymi, Ukazało si 


Daume znajduje się: w więzieniu londyńskim. 
W przesłuchiwaniu go brał udział prokura- 
tor polski. Daume podpisał zeznatńie, w któ- 
rym przyznaje się do kierowania sławną zbro 
dniczą akcją w Wawrze — Aninie. Jako de- 
wódca pułku S$ nadzorował działalneść „Po 


lizejstandgerichtu”, który „zasądził” 350 nie- | w sklepach czy straganach nie wolno 


Samochody, złodzieje i szczury 


winnych ofiar, 


Daume zeznał, iż w jego kompetencji le- | 


żało przerwanie lub zawieszęnie akcji repre» 
syjnej, jednakże nie uczynił tego, ponieważ 
akcję uważał za słuszną, pożyteczną I celo- 


wą. i 
Maks Daume przyznał się również do 


Ana. aam niaan haaien na a 


inan ae 


Karze podiega — 


we wtorki, środy, 


Od 20 marca wchodzą w życie za- 


rozporządzenie 
Prezesa Rady Ministrów, na mocy 
którego we wtorki, środy, czwartki i 
piątki zabronione jest dokonywanie 
akichkolwiek obrotów wyrobami cu- 
ierniczymi. Ani w restauracjach, ani 


ta «2 < 
PE A 


kto kupuje ciastka 
czwartki i piatki 


sprzedawać ciastek, tortów, paczków, 
faworków it. p. W razie przekrocze- 
nia tych przepisów, podlega karze nie 
tylko sprzedawca, ale również nabyw- 
ca względnie konsument w kawiaeni 
czy restauracji, | 

Jeden jedyny wyjątek stanowi sprze 
daż i podawanie bułek wypiekanych z 
mąki pszennej 70 proc. bez domieszki 
tłuszczów, cukru i mleka. 


holączką rszdzielnictwa artykułów kartkowych. 


Rozdział artykułów pierwszej. potrzeby 
M 


współudziału w utworzeniu ghetta w Warsza | T3tralia w Warszawie na poważne trudnośc 


wie. z 5 

TRUDNOSCI TRANSPORTOWANIA 
ZBRODNIARZY 

Niezmieraie trudny jest transport wyda- | 

nych już Polsce zbrodniarzy do kraju. Stale | 

istnieje możliwość usiłowania pozbawienia 


Aparat rozdzielczy obejmuje. 6 hurtowni 
dzielnicowych, które obdzielają 465 sklepów 
rozdzielczych (z tego 115 spółdzielczych) 
Bolączką są przede wszystkim trudności ko- 
munikacyjae między Warszawą a Praga, 
brak materiałów pędnych dla samochodów 


się życia przez więźnia, czemu naturalnie za używanych do rozwózki towarów oraz nie- 
wszelką cenę należy przeszkodzić. Trzeba dostateczna ilość magazynów. Poza tym sklepy 


też pokonywać różne przeszkody natury for- 
malnej, jak np. uzyskanie prawa wprowadze 
nia uzbrojonej eskorty na teren okupacji bry 
tyjskiej lub amerykańskiej i otrzymanie ze- 
zwolenia na tranzyt przez radziecką strefę 
okupacyjną, Wszystko te łączy się ze spra- 
wami przepustek, dewiz, zezwoleń. ` Przy- 
puszczalnie więc transport przestępców por 
trwa dość długo. 

Ministerstwo Sprawiedliwości ubiegać się 
będzie o wydanie tylko- najgłówniejszych 
zbrodniarzy, Masy szarych” gestapowców 
i SS-manów staną przed wojskowymi sądami 
sojuszników, którym Polska w miarę możno* 
ści dostarczać będzie dowodów winy. i 


eYou IRTA IRAE AARETE TEENAA NAA 


m aaen 


ESCI 


20 MILIONÓW 
NA POMOC ZIMOWA 
Akcja pomocy zimowej Wojewódzkiego 
Komitetu Opieki Społecznej w Katowicach | 
przyniosła wspaniałe wyniki. Zebrano 20 mi- 


lionów złótych ze zbiórek ulicznych, sprze- 
daży nalepek, dochodów z imprez teatrał- 
nych. kinowych i innych. j 

Obiętych opieką jest 120:000 ludzi. Sa- 


mych obiadów wydaje się dziennie 75.000 


PRACA $ 
DLA ZDEMOB!! IZOWANYCH 
SZOFERÓW / 
Zw. Zaw. Kierowców i Pracowników Sa- 
mochodowych w Lublinie, postanowił zało- 
żyć spółdzielnię samochodową, w której 
znajdą pracę zdemobilizowani szoferzy. 


POWIAT BIATSKI 
"ZAGROŻONY POWODZIĄ: 
W wiosce Kaniów, pow. bialski. liczącej 

więcej niż 1500 osób, grozi katastrofa po- 
wodziowa. Wskutek rabunkowej gospodar- 
ki okupantów na terenie kopalni „Silesia”, 
teren znacznie się obniżył. Wezbrane wody 
rzeki Białki załały już poważne tereny. W 
razie podniesienia się poziomu wody na 
Białce, wiosce grozi zupełne zalanie, 


WERBOWAŁ UCZNIÓW 
DO NIELEGALNEJ AKCJI 
ANTYWYBORCZEJ 


Przed Sądem Wojskowym w Łodzi sła- 
nął nauczyciel gimnazjalny, Kuropatwa, o+ 
skarżony.o zorganizowanie podziemnych ko- 
mórek nielegalnej organizacji AK, 'do któ- 
rych wciągał nieletnich uczniów gimnazjów 

Mimo rozkazu ujawniania się płk. Rado- 
sława, Kuropatwa- działał nadal pod pseu- 
donimem Rafał Orwid. W czasie śledztwa 
oskarżony twierdził, że tworzenie nowych 
komórek organizacyjnych podziemnych, mia- 
ło na' celu przygotowanie do wywrotowej 


* 


T AU > 


x 
akcji antywyborczej. Po czyjej stronie miał 


on pracować, tego jeszcze nie wiedział i niej. 


może powiedzieć Kuropatwę skazano na 5 
lat więzienia zr pozbawieniem praw honoro- 
wych i obywatelskich na 2 lata. 


ZAKAZ WYWOZU ŻYWNOŚCI 
POZA WOJ. ŁÓDZKIE 


Wobec gwałtownej zwyżki cen na artyku- 
ły żywnościowe w wojew. łódzkim, wojewo- 
da łódzki Dąb-Kocioł wydał zakaz wywozu 
ziemiopłodów i artykułów zwierzęcych poza 
województwo. f 

Wywóz może odbywać się jedynie z ze- 
zwolenia funduszu Ministerstwa Aprowizacji 
i Handlu, wizowaneśo przez wydział apro- 
wizacji i handlu Urzędu Wojewódzkiego w 
Łodzi. è 3 


Jakie wedliny 
wolno będzie wyrakiać 


Prócz trzech dni bezfnięsnych w tygodniu, 
wprowadzony zostaje z dniem 20 marca na 
okres przejściowy zakaz wyrobu całego ste- 


| regu wędlin. 


; Dozwolony jest natomiast wyrób i sprze- 


„|daż następujących wędlin: kiełbasa popular- 


na o zawartości 70% wieprzowiny chudej, 
5% tłuszczu i 25% wołowiny; kiełbasa zwy- 
czajna o zawartości 65% wieprzowiny chuy- 
dej. 25% tłuszczu 'i 10% wołowiny; kiełbasa 
krakowska o zawartości 90% wieprzowiny 
chudej, 5% tłuszczu i 5% wołowiny; kiełba- 
sa serdelowa o zawartości 55% wieprzowiny 
chudej, 30% tłuszcżu i 15% wołowiny; met- 
ka- o zawartości 90s» wieprzowiny chudej, 
5% tłuszczu i 5% wołowiny, kiszka kaszana, 
salceson włoski i krwisty, boczek wędzony, 
słonina wędzona, szynki i polędwica, 
000 — 000 


rozdzielcze są dość często okradane, co przy 
niskich stosunkowo dochodach z rozsprzeda- 
ży artykułów kartkowych, wyrządza ini tru- 


| dze do pewetowania straty, Nie mniejszą 
plagą od złodziei są grasujące w magazy” 
nach i sklepach szczury, z którymi prawdzi- 
wie skutecznie można by walczyć tylko przes 
podjęcie akcji w skali ogólnopaństwowej. 
Wszystkie te bolączki były omawiane sa 
specjalnej konferencji w Ministeretwie Apro- 
wizacji, zwołanej eelem usprawnienia rose 
dzielnictwa artykułów pierwszej potrzeby. 
W dyskusji wysunięto cały szereg konkrete 
nych wniosków, które będą przez Minister= 
stwo rozpatrzone i w ramach istniejących 
możliwości załatwione, : 
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HELENA BORUSZEWSKA 0 


NIGDY NIE ZAPOMNE... 


W tych troskach nawet się nie widzi, jak rzeczywistość 
wszystko zmienia. To już nie o to chodzi, co działo się na 
Majdanku. Chodzi już tylko o to, żeby jakoś utrwalić, żeby 
nie dać zapomnieć o tym, co się tu działo. | 

ak zmien'a się aspekt Majdanka. Tragizm jest zawsze 
ten sam, I chodzi o to, żeby takim pozostał. 5 
Y - CIEMNE DNI LISTOPADA 

— Stój, kto idzie? | 

Stajemy, ` 

— Niechaj jeden podejdzie dla podania hasła! 

Jeden, to jest mój mąż, Podchodzi. I zaraz za pierw- 
szym krokiem wsiąka w ciemność i znika. Ja stoję nierucho- 
mo, trzymając w ręku miseczkę z jedzeniem dla Liska, 

m Można iść! — po chwili rozlega się w ciemności. 

' . idę, i dopiero po kilku krokach rozróżniam „jednego” 
stojącego koło wartownika przy furtce drugiej stołówki. 
Nie wchodzimy jednak w tę furtkę. Brniemy dalej w ciem- 


mości, usiłując wyczuć, w którym miejscu najlep'ej przejść 
Nie może” . 


ma drugą stronę ulicy, a potem skręcić w prawo. 
my s'ę jakoś przyzwyczaić do tej nowej mocnej drogi. Na prze 
strzeni kilkuset kroków dzielących nasze nowe m eszkanie 
od starego, dwukrotnie rozlega się jeszcze „stój, kto idzie”, 
i dwukrotnie „jęden* podchodzi do podania hasła, W kon- 


cu docieramy do jasnej sieni, gdzie znudzony wartownik po- 


znaje nas i pyta, która godzina. 

nami brudne schody, 

biurowe pokoje zdają się jeszcze wydychać „ałaśliwe spra- 
wy pracowitego dnia Wszystko razem — Intendentura. 

a pierwszym piętrze korytarza w prawo, 

w lewo. Ponuro zieją wiecznie niedomykające się drzwi 


f 


Dokoła nas odrapane puste ` 


korytarze . 


"wiecznie niefunkcjonujących klozetów, Za ostatnimi drzwia- 
mi w końcu korytarza częka Lisek z poeet ogo- 
nem i omal nie przewraca, żak kręci się koło nóg. 

— Czekaj, Lisek, czekaj! No, czekajże, Lisekl 
Światło żarówki zalewa oba pokoje, o ile jest prąd. Jeśli 
nię zaczyna się szukane świeczki. Ogromne okna przezor- 
nie zasłoniliśmy całym systemem ciemnych opornych pa- 

pierów i sznurków, jeszcze za dnia, Pierwszy varag La r 
kój, to ma być przyszłe pomieszczenie Instytutu. gi 
ogromny jak stodoła, to nasze nowe mieszkanie, Są tu dwa 
łóżka, zabrane z. tamtego mieszkania, tamten stolik 
i tamto jedyne krzesło, i jeszcze jedno tutejsze, te razem 
dwa. Ogromny piec. Szafa oszklona, ale bez kluczy i bez 
półek, Druga szafa. w kącie, nienermalnie wysoka, solidna, 
o podstawie jednego kwadratowego metra z mocnymi drzwia 
mi i małym zakratowanym okienkiem. Czy widział kto tak 
szałę? Ja nie. Do końca nie mogłam dojść jej pochodzenia 

"ani przeznaczenia, Nasi goście czerpali z niej pomysły do 
tysiącznych dowcipów i przypuszczeń. | 
„ _ I znowu nasze nowe mieszkanie, podobnie jak dawne, 
budzi powszechną zazdrość. W przeciwieństwie do dawne- 
"go, które było cieniste, zakamarowate, dziwaczne i pełne 
wdzięku, to jest bardzo obszerne, jasne jak na dłoni, pozba- 
wione tajemnic i pozbawione wdz'ęku. Jedno i drugie 
w przepełnionym Lublinie — istny cud. 
| Żarówki umieszczone wysoko pod niebotycznym sufi- 
tem. Pracować /przy tym świetle trudno. Zresztą to światło 
dziwnie często gaśnie z niewiadomych powodów. Chodzę 
więc po ogromnym pustym pokoju i rozważam sprawy listo- 
padowych ciemnych dni. Jak zwykle w Lublinie, jest ich taki 
natłok, że wystarczy na długo tematu do tych rozważań. 


, Byle tylko nię wchodzić we wspomnienia dawne, a także 


nie myśleć, nie musieć myśleć o Warszawie... 

©. Na przykład, pierwsza stołówka, która ostatnio zmie- 
niła wygląd taki w niej natłok nowych twarzy obcych... 
Przyjechało do Lublina dużo nowych ludzi z Moskwy 
i w ogóle ze wschodu, Dwaj mali chłopcy rozmawiali ze so- 


4 


bą w jakimś dziwnym języku, który okazał się językiem 
afgańskim, — egzotyzm nawet dla pierwszej stołówki, zwy- 


_czajnej ludzi z dalekiego świata, Ojciec tych chłopców z re- 
` sztą bardzo inteligentnych i doskonale mówiących także 


po polsku, inżyn'er Okęcki, opowiadał nam o Domu Pol- 
skich Dzieci w Zagórsku pod Moskwą, który zwiedził, AN 
dąc w Moskwie przejazdem z Dalekiego Wschodu. J 
dziś pamiętam zachwyt inżyniera dla patriotyzmu polskich 
dzieci w Zagórsku, dla wzruszeń nostalgicznie wybujałych, 
jakich tam stał się świadkiem i uczestnikiem... 

Aniśmy przypuszczali, słuchając tych opowiadań, że 
niedługo będze nam ara oglądać ten właśnie Zagórsk. 
Mówiło się w prawdzie dużo o wycieczce do Moskwy, ale 
nie bardzośmy w nią wierzyli, w tę wycieczkę, której ter- 
min wciąż się odkładał. 

Jakoś w tym czasie przyjechała z zachodu, x Saskiej 
Kępy. Lucyna Krzemieniecka, pozbawiona wszystkiego, co 
kiedykolwiek posiadała, ale w dobrej formie rokującej, że 
doskonale da sobie rady, jak się też stało, Opowiadała 
o wielkim zniszczeniu Śakiej Kępy, o siedzeniu E a Er 
cach, o ruinie domów, o n'eszczęóciach ludzi. Wanda Bo- 
rudzka postanowiła zaraz jechać na Kępę, żeby ocalić coś 
niecoś ze swego domu wciąż pod kulami, odwiedzić ojca na 
Grochowie i kąty.u przyjaciół, My z naszego mieszkania na 
ulicy Obrońców zrezygnowaliśmy, to znaczy nie liczyliśmy, 


"by można było uratować meble czy książki, I słusznie, jak 


okazało s'ę potem, bo istotnie straciliśmy wszystko, 

Jędnak nie to byłe tematem rozmyślań w owe puste 
ciemne wieczory w pokoju nad Intendenturą, Niezwykłej . 
wagi sprawa, jaka w tym czasie działą się w Lublinie 
pierwszy proces w Sądzie Specjalnym, proces Mus'elskie- 
go o współpracę z Niemcami | znęcanie: się nad ludnością 
„polską. Połączyło się to z dniem. Zadusznym na Maidanku, 
z tłumami, ze świałłami, z wieńcami na grobach. Było tak, 
jakby już zaczęła odprawiać się kara, jakby do głosu przy: ` 
chodziła sprawiedliwość, choć tak niedaleko śroza 
ciągle nieruchomo stoi przed nami. (D.. c. a} 
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ROBOTNIK” 


Oblawa na szkodników gospodarczych 


Tajemnica nagiej zwyżki a potem zniżki cen w Warszawie 


Przez kilka dni mieszkańcy sto- 
licy z przerażeniem przekraczali 
próg sklepów spożywczych. Ceny 
skakały w niesamowity sposób, a 
niektórych artykułów pierwszej po- 
trzeby w ogóle niepodobna była do 
stać. Zniknęły tak nagle, że od razu 
było widoczne, iż zostały celowo u- 
ikryte. Niezorganizowana masa kon- 
sumentów — w olbrzymiej większo- 
ści robotnicy, urzędnicy i pracow- 
nicy umysłowi — wydana została na 
łup tej orgii podwyżek. I nikt nawet 
nie wiedział, dlaczego tak się dzieje. 

„Prawdą jest, że na rynku dał się 
odczuć przejściowy brak mąki i pie- 
czywa, ale to jeszcze nie powód, aby 
drożało masło i jaja, cukier, słonina, 
słowem, towary, których jest pod 
dostatkiem. Gdzie indziej więc trze- 
ba było szukać źródła tych panicz- 
nych na rynku żywnościowym nastro 

„ Tkwiło ono mianowicie w bru- 
talnej, na nic nie mającej względu 
kombinacji spekulantów, którym się 
zdawało, że nadszedł odpowiedni 
moment do „fobienia” p eniędzy. 

Na szczęście dla szerokiego ogółu 
w. sprawę wglądnęły władze. Akcja 
tępienia szkodników gospodarczych 


podjęła przede wszystkim  komisia|. 


specjalna do walki z nadużyciami. 
W dnu 13 marca rozesłała po mie- 
ście 15 grup, złożonych z 4 do 5 o- 
sób, z zadaniem przeprowadzenia 
gruntownego przeglądu w  piekar- 
niach. Wynik lustracji z górą 60 za- 
kładów był na prawde zdumiewają- 
cy. Okazało się, że w Warszawie mą 
ki jest wbród, tylko, że niektórzy 

lekarze nie chcą piec chleba. Wolą |; 
b nłeużyte wory mąki rosły w ce- 
nie jak na drożdżach. Takich wypad 
ków byłe kilkanaście. Jako na'bar- 
dziej rażący objaw szkodnictwa go- 
spodarczego zostały one surowo uka 
rane. Piekarze tacy pójdą do obozu 
pracy przymusowej. Poza tym lotne 
grupy kontrolne zakwes'ionowały 
kiłkadzies'ąt ton mąki, która nie od 
powiada przepisom o prezmiale i pół 
tora tony pieczywa sporządzonego 
z tei mąki. Taki był bilans pierwsze- 
go dnia. 


W drug'm dniu 14 marca rozesła- 
no znowu 22 grupy operacyine, ce- 
„dem przeprowadzenia kontroli skle- 
„pów wszelkiego rodzaju, w pierw- 
szym rzędzie sklepów spożywczych. 
Chodziło o stwierdzeni ie, czy ceny 
pobierane za towary nie są nadmier- 
ne, a co na’ ‘ważniejsza, czy kupqy 
ne ukrywają zapasów w oczekiwa- 
niu na jeszcze lepszą koniunkturę. 
Wobec tych ostatnich komisja do 
"walki 2 nadużyciami pos'ępuje bez- 
„względnie. W wypadku gdy stwier- 
dzono, że kupiec ma towar, ale u- 
krywa go przed klientem i nie chce 
EEEE ER AASE 1" "RTW WIRCY EYE” | 7 TEM YE PZTS PAN X Mm 


NIEDZIELA, 17 ADI 


16.57 Sygn. czasu | pieśń „Kiedy. ranae 
wstają zorze”. 7.30 Muz. lekka. 8.00 Dzien. 
por. 8.25 Muz. z płyt 11.45 Problemy tyge- 
dnia. 12.06 Por symłen 13.30 Niemcy pe 
wojnie. 15.30 Konc. w wyk Chóru Wojsk z 
ndz. M. Ramocińskiej pod dyr. J Langera. 
1600 „Czerwony kapturek i duży zły wilk”. 
"16.20 Aud. dla młodz. 16.35 „W Moskwie” 
wspomn. H. Boguszewskiej. 16.50 Kron kul- 
tury. 17.00 Podw. przy mikrof. 18.15 „5 mi“ 
"nat poezji” 18.20 Przegl tygodnia. 18.3 
Tyg. dżwięk. 18.45 „Podróż po świecie'. 
-19:05 „Uśmiech i piosenka”, 19.30 Aud. polit. 
inform. 20.00 Mozaika muz. 21.30 Skrzynka 
ł „ rodz. zagr. 22.00 „Uśmiech z Poznania”. 
Kons. rozrywk. 22.15 Koncert Ork. Tanecz- 
mej PR pod dyr. J. Cajmera. 23,35 Skrzynka 
pos. rodz. zagr. 23.55 Hyma, s 
enia LN ASY WEWE 
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| POLSKA S PRASOWA DAD 
BURO OGŁOSZEŃ ! REKLAM 
WARSZAWA AMB UL BIERACKIEGO Ji 


pomoz 
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PTT: OGLOSZEN HA REKLA. 


MY DOWSZYST KICH ASM WPOLSC 
ODDZIAŁY w WIĘKSZYCH MASTA] 


sprzedawać, następowało aresztowa 
nie. Kilkunastu takich najgorszego 
typu spekulantów i szkodników go- 
spodarczych zakwalifikowanych zo- 
stało do obozu pracy. 


Dodać trzeba, że grupy operacyj- 
ne poza przeprowadzeniem przeglą- 
du w 150 sklepach, dokonały rów- 
nież około stu rewizji w piwnicach, 
magazynach i prywatnych mieszka- 
niach kupców. Zabezpieeczono m. in. 
pewną ilość niedozwolonych do han 


dla artykułów UNRRA 


Na tym akcja n'e została zakończo 
na, lecz trwa w dalszym ciągn. Skut 
ki jej były natychmiastowe. Wys'ar 
czy przytoczyć fakt, że na ulicy Tar 
$owej cena jaj spadła w ciągu pięciu 
minut z 14 zł. na 9 zł. Zresztą zniż- 
ka cen artykułów pierwszej potrze- 
by jest już w tej chwili w'doczna dla 
każdego mieszkańca Warszawy.. > 

p 


Nie na tym jednak koniec prac Komisji 
Specjalnej w zakresie walki ze spekulacją 
W najbliższym czasie przeprowadzoną bę- 
dzie również baser wię hurtowni, central spół- 
dzielczych , całego resortu zaopatrzenia 
Warszawy. Już przy sposobności przeglądu 
Pak WETTYN WĄTKOWANY CYCH 


walut i”złota, zwanymi w gwarze warszaw- 
skiej „konikami dewizowymi”. 

Dwa są głównie miejsca, gdzie „koniki 
dewizowe” harcują Jedno pod hotelem „Po- 
lonia”, drugie na ul. Targowej Każdy z wa- 
luaiarzy posiada bazę w jednym z okolicz- 
nych sklopów. Pieniędzy niśdy/ przy sobie 
nie nosi i dopiero, gdy nadaża się transak- 
eja, czerpie pięniądze z zaprzyjaźnionego 
sklepu 1 tam deponuje złoto. Władze skar- 


PROCKA TRUSE TRN ORANAN ARA ONYT RA 


Dzień Warrzawy 


ŚWIETLICA 
W TOW. PRZYTAŻNI 
POLSKO - RADZIECKIE] 

W lokalu Tow Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej (AI Stalina 26) w dniu 20 bm o godz. 19 
zostasie otwarta Świetlica dla członków. To- 
warzystwa. Świetlica zaopatrzona będzie w 
najnowsze pisma polskie 1 radzieckie Posia- 
da radio i fortepian Czynna będzie codzien- 
mie od godz. 12 do 19 


200.000 KSTAŻEK 
MA JUŻ BIB! IOTEKA 


i PUBLICZNA 


W straszliwy sposób zdewastowany księ- 
śezbłór Biblioteki Publieznej przy ul Koszy: 
kowej, powiększył się ostatnio wybitnie 
Dzięki rewindykacji zagrabionych przez 
Niemców książek z Lignicy, liczy już prze- 
szło 200 000 tomów, przyczem zaznaczyć trze 
ba, że odebrzno najcenniejsze dzieła i albu- 
my z dziedziny historii sztuki i malarstwa. 

Biblioteka dysponuje tylko jedną małą sa- 
lą crytelnianą, która dawniej służyła. jako 
czytelnia pism. Z tej salki korzysta dzien- 
nie 200 osób, bo więcej w ciągu dnia po- 
mieścić nie może: |. 

Nowoprzywający czytelnik, na pytanie, ja- 
kie są warunki korzystania z książek, otrzy- 
muje od bibliotekarki odpowiedź: „jedynym 
warunkiem jest szanowanie książki, ocalonej 
od zagłądy”. 

NATTAŃSZA PRZYTEMNOŚĆ 

- ZA-10 ZŁ. MIESTFCZNTIE 

Przy ul. Piusa 15 istnieje miejska wypo- 
życzalnia książek beletrystycznych i nauko- 
wych Za 10 zł miesięcznie można codzień 
mieć w domu ciekawą powieść lub popular- 
ne dzieło históryczne, lekarskie czy przy- 
rodnicze. 

Istnieje tam również osobny, bogato zao- 
patrzeny dział książek dla dzieci, z które- 
go nasi młodzi obywatele korzystają zupeł- 
nie beepłatnie. Kierownictwo wypożyczalni 
MEWEEWUADY CWI e IE 14 0 m aa - 1-0 M1 ME AES 

NA BIEDNE DZIECI 

*Zw Zawod. Pracowników Państwowych 
Domu Polskiego — składa za pośrednictwem 
naszej redakcji zł. 10.000 na biedne dzieci. 


OGŁOSZENIA DROBRE 


FABRYKA Cekierków Czekolady „Delieja”. 
Łódź, Żeromskiego 31. peleca wielki wybór 
cukierków dd zł 200 kę Wysyła również za 
zaliczeniem. (243) 


DR MED SIENKO KSAWERY fe War 


<zawy) npeeialista chorób skórnych i we- 
nerycznych pęcherza  Prryimuje: Lódź v! 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 214 — 6 
Tel ar 205 55 ` 91 


| ny S 
| NAJSŁYNNIEJSZY psychogralolog „Marty 
| ni" darem jasnowidzenia przepowie każde- 
| mu jego wydarzenia życiowe Określa do- 
| kładnie charakter. kierunek zdolności. powo- 
| dzenie — rady — przeznaczenie Napisać 
| pytania. datę urodzenia załączyć 30 zł za- 
|datku Odpowiedzi za zaliczeniem Adres 
Kraków — Skrzynka poczt 475. (265) 


Tenienie handlu walutami 


przez komisje do walki z naduzyciami 


Inspekterst Ochrony Skarbowej prowadzi | bowe wykryły również dwa źródła wymiany 
od 6 dni uperczywą walkę z handlarzami | zorganizowane na większą skalę. 


piekarń wyszło na jaw, że urzędnicy miejscy, 
powołani do kontroli, byli w ten ezy inny 
sposób zainteresowani w kontrolowanych 
przez siebie zakładach. Nie dziwnego, że pie- 
karze mogli trzymać zapasy mąki i nie piec 
chleba, 

Niezależnie od akcji prowadzonej przez 
Komisję Specjalną dla walki z nadużycia- 
mi, sąd starościński Warszawa-Śródmieście 
ukarał grzywnami za pobieranie nadmier- 
nych cen za artykuły pierwszej potreby na- 
stępujących kupców: 1) Andrzejewską Fran- 
ciszkę, Sienna 63 — zł 550.—, 2) Milewską 
Marię, Marszałkowska 72 — z! 220.—, 3) 
Mokrzycką Krystynę, Górnośląska 4 — 
zł 220—, 4) Ostrowską Felicję, Al. Jero- 
zolimskie 35 — zł 550.—, 5) Gromow Xenię 
Al Jerozolimskie 59 — zł 220.—, 6) Kono- 
pińską Alinę, A! Jerozolimskie 59 
zł 550.—, 7) Małoleprzą Zofię, Al. Jeroze- 
limskie 75 — zł 6.600. 

Za wypiek z mąki o nieprzepisowym prze- 
miale ukarano grzywnami następujących pie- 
karzy: 

1) Powierza Piotr. Leszńo 65, piekarnia 
„Siła” — zł 11000. 2) Jaglarski Władysław. 
Długa 5 — zł 11.000, 3) Marszałek Leonard, 
Srebrna 7, piekarnia  „Europejska” 
zł 55.000 i konfiskata 8700 kg mąki, 4) Ja- 
błoński Jan, Ciepła 6 — zł 11.000, 5) Kac- 
przak Stanisław, Marszałkowska 81-a — 
zł 22.000. 


UWAGA, OMTUROWCY! 


Komitet Miejski OMTUR — War- 
szawa — wzywa wszystkich człon- 
ków OMTUR do wzięcia udziału w 


defiladzie, która odbędzie się dn. 
17 bm. w niedzielę o godz. 10 rano. 
Zbiórka przed gmachem KC, Moko- 
towska 3. Obecność obowiązkowa. 


NOWY: ZARZĄD DZIELNICY „URSUS” 


Na wałaym zebraniu członków dzielnicy 
„Ursus”, po udzieleniu absolutorium ustę- 
pującemu zarządowi, dokonano wyboru no- 
wych władz dzielniey, które ukonstytuowa- 
ły się w następujący spósób: przewodniczą- 
cy tow. Bolesław Gliński, wiceprzewodniczą- 
cy tow Henryk Dąbrowski, sekretarz tow. 
Borys Ruhanienko, skarbnik tow. Dobosz. 

ZEBRANIE OMTUR — ŚRÓDMIEŚCIE 

OMTUR — Dzielnica Śródmieście — za- 
wiadamia, że dzisiaj o godz. 16 odbędzie się 
zebranie członków Koła. „Obecność  obowiąc: 
kowa. 


ZEBRANIE DZIELNICY CZERNIAKÓW 


W dniu 17 bm., © godz. 15, odbędzie się 
zebranie członków | sympatyków PPS Dziel- 
nicy Czerniaków z referatem o sytuacji po- 
lityczna-gospodarczej. 


DLA NOCNYCH PATROLI 
DZIELNICY CZERNIAKÓW 
Tow. Michał Zreda ofiarował 500 zł na 
aktyw Dzielnicy Czerniaków patrolujący no- 
cami wraz z Milicją Obywatelską XX Ko- 
misariatu teren dzielnicy. 
ZEBRANIE REFERATÓW KULTURY 
Zebranie  ezłonków Referatów Kultury 
przy WK PPS odbędzie się w środę, dnia 
20 bm., o godz. 14 w lokala WK PPS przy 
ul. Śnieżnej nr 4. 
ZEBRANIE AKTYWU KOBIET PPS 
WK PPS zwołuje na środę, dnia 20 bm., 
na godz. 16 w lokalu przy ul Śnieżnej 4, 
zebranie Kobiet Aktywu terenu warszaw- 
skiego. Towa Ki aktywistki proszone są 
o liczne wzięcie udziału w zebraniu. 
WSPÓLNE ZEBRANIA PPS i PPR 
Dzisiaj, o godz 13.30, w lokalu Dzielni- 
cy Powiśle (ul. Tamka 18), odbędzie się 
wspólne zebranie przedwyborcze członków 
PPS i PPR. Przemawiać będą tow. tow. Śmi-- 
Żierzewski i Starewicz, 
m 


— 
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Walka z waluciarzami była dotąd bar- 
dzo trudna, albowiem handlarzowi trzeba 
było udowodnić, że sprzedawał względnie 
kupował tewar zakazany, Obecnie zaś wy- 
starczy stwierdzenie, że ktoś trzykrotnie zo- |. 
stał zanotowany jako uprawiający niedozwo- |. 
lony handel, a sprawa skierowana będzie do 
Komisji Specjalnej do walki e nadużyciami, 
która odeśle szkodnika gospodarczego do o- 
bozu pracy przymusowej. 


urządza poza tym dla dzieci pogadanki, re- 
cytacje bajek, a nawet przedstawienia ku- 
kiełkowe. 
ODWOŁANIE ODCZYTU 
Odczyt pt. „Kobieta w Związku Radziec- 
kim“ draałokoky został na dzień.24 bm. o 
godz. 12 w lokalu Tow. e wał Polsko- 
Radzieckiej, Al Stalıina-26. 
* WIECZÓR AUTORSKI * 
BOGDANA KOMODZIŃSKTEGO 
Dnia 20 bm e godz 16 w gmachu Ratusza 
(BGK). Al Jerozolimska 1. pokój nr 314. 
Tt piętro, odbędzie się wieczór erą Bo- W niedzielę dnia 17 bm © godz 930 ra- 
gdana Kamodzińskiego. Wstęp 10 zł. no w sali Domu PPS (ul Chocimska nr 4), 
Smar wwO AO 


Zjednoczenie Kopalń Rudy Żelaznej w Częstochowie 


zaangażuje do Zakładów Wapienniczych w Woejciechowie, pow Złotoria — Dolny Śląsk, 
ostatnia stacja kolejowa Kupno-Górne od zaraz następujące siły wykwalifikowana, jak: 


W. niedzielę, dnia 17 bm. e godz 9.30 w 
Sali kina „Tęcza” przy ul. Suzina, odbędzie 
J siz wspólne zebranie PPS i PPR Referat 
z. ramienia: PPS wygłosi tow. Zbigniew Tar- 
Ear, : 


5 DERS 
Również w niedzielę, o godz 9.30, odbę- 
dzie się wspólne zebranie PPS i PPR. na 
Nowym Bródnie przy ul Odrowoża 75 Z ra- 
mienia PPS przemawiać będzie tow. Feliks 
Jakubowski. 
DZIELNICA MOKOTÓW: 


inżyniera górniczego palaczy 
lekarza fabrycznego malarzy 
dwóch buchalterów murarzy 
górników ,. elegtromonterów 
` pomoc górniczą kołodziei 
majstrów młynarzy 
ślusarzy ogrodnika 
tokarzy furmana 
| kowali gatrowego 
blacharzy leśnika 
maszynistów god 
wiertaczy 


oraz około. 50 robotników AREON 


Chętni na wyjazd zgłoszą się do biura w Częstochowie przy ul. Kościuszki 14-a lub 
do Zjednoczenia Kopalń Rudy Żelaznej zw Topników) Chorzów, al. Urbanowi- 
cza 37, celem dalszego skierowania. (300) 


Państwowe Ziednoczenie Przemysłu Cukierniczego 


podległe ar Aprowizacji i Bandis 
SPRZEDAJE 
następujące wyroby państwowych fabryk: 


1. Makaron s pszennej mąki , „ + po enie zł. 85— za Xp, 
2 o żytniej mąki PACAN a " 50.-= m 

3 Miód sztuczny wi ła SRO (dE o | “ m 180. - 

4 Pierniki ” P 69/0 od « 160.-— a 
5. Herbatniki i inne pieczywo ET AE a e A T S 

6 Cukierki . ANS 4 w n-2710.— 


SIĘ W SKLEPACH WŁASNYCH: 


X 


DETALICZNA SPRZEDAŻ ODBYWA 
"1. Warszawa, ul Puławska 28 
2. Praga, Zamoyskiego 28 
3. Żolibórz, Mickiewieza 27 ` 


Ogłoszenie 


Wydział Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego Kieleckiego, poszukuje do służby W: 
dowłanej w Kielcach oraz na terenie powiatów: 

Inżymierów-architektów lub budowlanych. / 

Techników budowlanych 

Księgowych z, praktyką w zakresie biurownści 1 kontroli. 

Pracowników z praktyką w zakresie administracji matemałowej i badowiatcj. 

Uposażenie w zależności od posiadanych kwalifikacji od VI do vin gr uposażeń 
pracowników państwowych oraz premie. 

Zgłoszenie osobiste lub pisemne z pódaniem kwalifikacji zawodowych i życiory- 
sem, składać należy pod adresem: Kięlce, Sienkiewicza 25, Wydział Odbudowy, Urząd 


Wojew. Kielecki. 
Naczelnik Wydziału 
(296) Inż. ST. SKIBNIEWSKI 


'łem I Skwsrczyńskiej H Perkowskiej 


doża się zebranie eh vai i sok 
ków PPS, na którym referat wygłosi tow 
min Stelan Matuszewski 
UWAGA — KOŁO GAZOWNIA! 

Ogólne zebranie PPS — Koła Gazownia 
— odbędzie się w sobotę. dnia 16 bm o gee 
dzinie 14 w Świetlicy na Woli w Fabryce 
Gazu, ul Dworska 25 


ZEBRANIE DZIELNICOWE i 
Niedziela, dnia 17 marca rb. 

Godz. 11 Dzielnice PPS Targówek zwe» 
łuje walne zebranie członków Zarządu Spree 
wózdanie z działalności Zarządu Komiteta 
o godz. 13 Referat polityczno-gospodarczy 
wygłosi tow. min. Stefan Matuszewski, 

ULGOWE BILETY NA SZTUKĘ 
„WRÓG LUDU” 


Referat Kulturalny WK PPS zawiadamia, 
że począwszy od dnia 11 marca można w see 
kretariacie WK TPS Śnieżna 4. nabywać od 
30 do 40 biletów w cenie 5 złotych na sztukę 
H lbsena p t „Wróg Ludu” Sztuka grana 
będzie w dniu 17 marca br w sali teatru Cos 
media przy ul Szwedzkiej 2—4 


OBJAZDOWA SZKOŁA PARTYJNA 

Objazdowa Szkoła Partyjna WK PPS w 
składzie tow. tow.: H. Jabłoński, H. Dobro= 
wolski : I. Genachow, odbędzie w Przasnye 
szu szereg wykładów na tematy: historia so- 
cjalizmu, historia PPS, program PPS ortas 
sprawa wyborów. 

WALNE ZEBRANIE 
DZIELNICY GRODZISK 

Dnia 17 bm odbędzie się walne zebranie 
członków PPS w Grodzisku-Mazowieckim. 

KINO-TEATR OSWIATOWY OM TUR * 


W Łodzi został otwarty pierwszy w Pole 
sce stały kino-teatr oświatowy Organizacji 
Młodzieży TUR. 

W dniu 18 marca o godz. 19 odbędzie się 
pokaz prasowy I = cyklu filmów  oświąłae 
wych. 

ZW WWW WO rw | 


Teatr Połski (Karasia 2) dziś o g 1730 
„Lilla Weneda' 

Opera (Marszałkowska 8) dziś o g 17.30 
cpera komiczna „Cyrulik Sewilski”. 

Teatr Mały (Marszałkowska 81) — © $ 
18-ej sztuka Cwoidzińsksego „Freuda teoria 
snów” 

Teatr Pomastdkay m st Warszaiwy (łae 
mojskiego 26) „Dom Otwarty Bałuckiege, 

Teatr Comedio (Szwedzka 2 4) dziś © $, 
1730 dramat Ibsena .Wróg Ludu" 

` Praski Teatr Rewii lul Zygmuntowska 8) 
wesoła rewia pt Wybory i kolory z "zg i 
Żmichorowskiej A Piotrowskiego. W Zwoe 
lińskiego. R Młynarczyka Z Buczyńskiego 
iinnych Orktestrą dyryguje St Nawrot przy 
fortepianie W Kasztelan dekoracje W Pee 
tríni Początek przedstawień o godz. 17 1519, 
w niedziele i święta o 15, 17 « 19. „LI 

„Kukułka” (Cukiernia „Szwajcarska. th jeee 
drugi, całkowicie nowy program satyry, : hu- 
moru i piosenki pt „Egipskie plagi". Pos 
czątek w dni powszednie o godz. 17, w nie- 
dzielę i święta o godz 12. 


OSTERWA REŻYSERUJE NOWĄ SZTUKĘ 
W próbach Teatru Polskiego znajduje się 
nowa sztuka polska S. Korcelego, kierow= 
nika „studium ' -tralnego w Łodzi, pt. „Pa- 
puga”. * 
„Papugę” reżysęrować będzie Osterwn, 
który zamierza obecnie zrealizować cały 
szereg pomysłów i zamierzeń  reżyserskich, 
będących owbcem pracy jego ostatnich lat. 
ODWOŁANIE PRZEDSTAWIENIA 
"W sobotę, dnia 16 bm., przedstawienie 
wieczorne „Lilli Wenedy' (1730) w Pad" 


stwowym Teatrze Pnlekim zastało adu- Fang, 


Kino „Atlantic! Chmielna 33) „Muzyka 
i miłość” oraz nad program aktualności Pole 
skiej Kroniki Filmowej 

Kino .Połonia* (Marszałkowska 56) =- 
„Gezośanicy bez winy” oraz nad program 
aktualności Polskiej Kroniki Filmowej 

Kino Syrena" (Praga, ul Inżynierska 4). 
„Pojedynek* oraz nad program reporiaż z 
sesji KRN 

Kino „Tęcza” (Żolibórz. nl Suzina 4} ~ 
„Świat się śmieje” osy nad program „Na 
straż trwałego pokoju | 

Posagtóh SEN we wszystkich kinach 
o godz 13. 15 171 19, a w niedziele i śię” 
ta poranki o godz 11 . 

Uw aga: Bilety ulgowe w przedsprzeda* - 
ży dla członków Zw Zaw i Ort Modzie- 
żowych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw. przy ul Targowej 15 oraz w Zw Zaw. 
Pracow Budowl, ul Marszałkowska 72 — 
codziennie od godz % do 12 w poł 


KINA RUCHOME DLA $WIETLIC ” 


Okręgowy Zarząd Kin w Warszawie niee 
zależnie od rozdzielanych za pośrednictwem 
Związków Zawodowych 50% miejsc w kie 
nach stalych. zorganizowzł 4 kina ruchome 
dla obsłużenia organizacji Unstytucji związ. 
ków i zakładów Pracy w ich lokalach świe” 
tlicowych 

Zamówienia przyjmuje i udziela informa 
cji Okręgowy Zarząd Kin — Marszałkowska 
Nr 56. tel 857-37 w godzinach Wy 


P EC SCR si EAC ECKA IRR E E E ROEE PORA REC EE OOÓY RZY EENES EE WYD NPR E EEEE RA R ZO DZE 0 WZ O EE O, p e o aD 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy i zguby po 5 zł. Reklamowe 1 mm. szerokości 1 szpalta po zł 25 W tekście red 40 zł. 
Hustym drukiem 100 proc. drożej W numerach niedzielnych 50 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. . 


Ogłoszenia 
Placówki ,, 


fmują: Dział Ogłoszeń Robotnika” 
zyt telnika”: w W-wie: Wiejska 14. Środkowa 7. N . Świat 47 Marszałkowska 62. Puławska 49. Rozdzielnie gazet: Pl Inwalidów [Żolibórz). Zugmuntowska 6 i 


— Warszawa, Al Jerozolimskie ar 121 Polska AgencjaPrasowa PAP Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warcrawa. Pieraekiego 11. 


Poznańska 38. 


Biu*-. „Orbisu” : Ron Al Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 70 — Wolność" Warszawa. ul Marszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowej „GLOR” — Dział Reklamy — uł Zinta 4. 


KO B — 05259 


f 


Dział Reklamy Spółdz Wvdawn „Wydawnictwo Ludowe” 


— ul Bagatela 10 m 35. tel nr 867 79 


Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza”. Druk. 


Spółdz Wyd. „Wiedza ar 1 Aoi 


